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Numer pojedynczy w K r a k o w i e i we L w o w i e  kosztuje 10 centów.

P ren u m era ta  wynosi:
rocznie: kwartalnie: miesięcznie:

Miejscowa w Krakowie . . . złr. 2 0 ............................... złr. 5  ......................złr. 2
Miejscowa we Lwowie . . .  „ 2 1 ............................... „ 5 c. 25 . . . „ 2
Pocztą w państwie Austryackiem „ 2 4 ..............................„ 6 ................................... „ 2 c. 25

„  do P ru s ................tal. 16 sgr. 20 . . .  . tal. 4 sgr. 5 . . . tal 1 sgr.15
„ Rzeszy niemieckiej . „ 21 „ 10 . . .  . „ 5  „ 10 . . . „ 1 „ 25
„ Francyi i Anglii . frank. 108 . . . . . .  frank. 27 . . . .  frank. 10
„ Włoch i Szwajcaryi „ 1 1 6 .......................... „ 29 . . . . „ 10
„ B e l g i i ................  „ 8 0 ............................. „ 20 . . . . „ 7

Listy z pieniędzmi przesyłane być winny franco do Administracyi „CZASU". LISTY 
reklamacyjne niezapieczętowane nie ulegają frankowaniu. LISTY niefrankowane nie przyjmują się.
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CZAS
RĘKOPISMA nadsyłane Redakcyi nie zwracają się 5 niszczone będą.

P ren u m era te  p rzy jm u ją :
W Krakowie: Bióro Administracyi „Czasu" w Rynku pod L. 39 w domu p. Kirchmayera 

na dole, tudzież wszystkie Urzędy pocztowe austryackie.

OGŁOSZENIA (inseraty) wszelkiego rodzaju przyjmują się za opłatą: od wiersza drobnego za 
jednorazowe umieszczenie 8 centów, za następne po 5 centów, oraz za opłatą należytości 

stęplowćj po 30 centów od każdorazowego ogłoszenia.

Prenumeratę i ogłoszenia przyjmują: w e L W O W I E  w A je n c ji  „Czasu" 
p. I g n a c y  Ń e re o ie  w r y n k u  pod Nr. 238. — w Wiedniu p. A. 
Oppelik Wollzeile 22. — Na Franeyę i Anglię w Paryżu p. Ł. Płoński, 
Boulevard du Prince Eugóne, 95. — w Hamburgu pp. H aasenstein i I7©- 
gler  — w Frankfurcie nad Menem p. Otto Molien  — w Lipsku 
p. H enryk Engler — w W rocławiu: pp. JTenke et Sarnig-

hausen.

OGŁOSZENIE PRZEDPŁATY
na „C5EAS“

o d  1-8*0 K w i e t n i a  1S65.

W Krakowie:
rocznie, półrocznie, kwartalnie, miesięcznie.

złr. 20.—złr. lO . — złr. 5.— złr. 2.
We Lwowie:

rocznie, półrocznie, kwartalnie, miesięcznie.
złr. 21.—złr. 10*50 c.—złr. 5*25 c .-z lr . 2.
Z  przesyłką pocztową w państwie austryackiem:

rocznie, półrocznie, kwartalnie, miesięcznie.
złr. 24. — złr. 12. — złr. 6. — złr. 2*25 c.

P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą :
W  Krakowie: A dm in istrac ja  , , C z a S l l “  

w Rynku g łów nym , w dom u p. Kirchma- 
je ra  pod L. 39.

W e Lwowie: w Ajencyi „ C z a S H “  p 
Ignacy H e r c o k ,  w rynku pud L. 238.

W  Wiedniu: p. A. O p p e l i k ,  W ollzeile 
Nro 22.

W Paryżu : (n a  c a łą  F ran ey ę , Anglię i 
B elgię) p. L. P ł  o l i s k i ,  B oulevard du 
Prince Eugfcne, 9 5 ; — tudzież wszystkie u 
rzędy pocztow e w  kraju  i za granicą.

P renum erata  liczy się tylko od Ig o  każ
dego m iesiąca.

U prasza się o wczesne nadsy łan ie  pie 
niędzy prenum eracyjnych  i w yraźne wypi 
sanie nazw iska i m iejsca odbioru, i ile mo
żności o nadesłan ie  daw nego adresu  d ruK o  
w anego, a  przynajm niej o zacytow anie nu 
m eru tegoż adresu.

C ena „ C z a s u * *  za g ran ic ą , ogłoszona 
jest w tytule każdego  num eru.

K raków  30  marca.
M owa p. M inistra stanu na posiedzeniu 

w torkow em  R ady państw a nic w sobie w ię
cej nie mieści, nad to, co nam  przyniósł 
w tymże jeszcze dniu telegram , prócz, że 
tu i owdzie zbacza w różne przedm ioty, 
g łosząc np. że g d z ie ś , w  jakim ś kraju 
konstytucyjnym  istnieją ryczałtow e budżety, 
o czem my w cale dotąd nie w ie m y ; że je 
den z deputowł nych na radza ł się z jednym 
byłym  ministrem  nad złożeniem  now ego ga
binetu, albo  też p. M inister stanu now ą sta
w ia teoryę konstytucyonalizm u, m ówiąc, że 
„rząd  jest sam oistnym  czynnikiem  w życiu 
konsty tucyjnem u Rdzeniem m owy atoli j e s t : 
1°, że mini6terium większości jest w Au 
stryi niepodobnem , jak  niepodobnem i są rzą-

Część literacko-artystyczna.
POGADANKI 

o k s i ą ż k a c h  i l u d z i a c h .
Fantasmagorie Schrfipfera — Kolmer — Cagliostro — Nie

powodzenie jego w Warszawie — Hetman Ogiń
ski —^Weishaupt i Illuminaui — Cel tej sekty — 
Kongres w Wilhelmsbad — Skutki.

W destrukcyjnem działania tajnych stowarzy
szeń wolnomnlarskich, najpotężniejszym sprzymie
rzeńcem była niemiecka sekta Ulnminatów. Nieja 
ki Schrdpfer tnmanił magią i fantazmagoryą dwo
ry książąt Rzeszy, pokazując im cienie przodków, 
które wydawały przepowiednie — sekretnie zaś pra
cował nad reformą masoneryi.

Kolmer, towarzysz sławnego Cagliostra na wscho
dzie, gdzie się wyuczył formułek starożytnej ma
gii, wykształcił wielu uczniów w lożach Lugdunu 
i Awenionu, a w Niemczech poznał się z Weis 
shauptem profesorem prawa kanonicznego w In 
golsztadzie, który bystrzejszy od swego mistrza, 
skorzystał z jego sekretów i sam stał się założy
cielem sekty Ilłuminatów. Trzeba wiedzieć, że tak 
Kolmer, jak Cagliostro, byli ajentami masoneryi; 
szczególniej ostatni jeździł po całej Europie, uczył 
sztuki robienia złota, wywoływał cienie nieboszczy 
ków, leczył i przepowiadał przyszłość, a choć to 
już było w drugiej połowie 18 wieku tak dumne
go ze swojej filozofii— zawracał głowy najpier- 
wszym osobom różnych krajów. Pobyt jego w War 
szawie, należy do niezbyt szczęśliwych epizodów 
życia tego awanturnika; trafił bowiem ze swoją 
alchimią na człowieka znającego się na Chemii 
jakim był br. August Moszyński stoi. koronny — 
experymenta nie udały się i Cagliostro drapnął 
z Warszawy. Mimo tego nie stracił na admiratorach, 
tego rodzaju, jakim między innymi był hetman O 
giński, który poznawszy Jana Śniadeckiego w Ha 
dze, gdy go pytał, jakim naukom poświęca się za 
granicą? a usłyszawszy odpowiedź, że astronomii 
i matematyce — radził mu, żeby ani Hersziów, ani 
Dalembertów, ani Lapiaców nie szukał, tylko po 
prostu udał się do Cagliostra, umiejącego to wszy 
stko lepiej niż wszyscy uczeni! Oszustowi temu

dy p a rlam en tarn e ; 2°, że opozycya nie tw o
rzy w . sobie stronnictw a m ającego stały 
program , lecz jest tylko zbiorem przeciwni
ków, którzy się z sobą łączą. Z tego więc 
w ypływ a, że obecne ministerium zatrzym ać 
włudzę jest obow iązane.

Co do pierw szego, w myśl konstytucji 
tylko m inisterium n a  większości liczebnej 
oparte jest konstyiucyjnem , albowiem  takie 
jest następstw o system u wyborczego, który 
w prow adził do Izby w ybrańców  każdego 
stanu i to jako  konieczność zastrzegł, a zatem 
reprezentacyę inteligencyi i reprezentacyę 
w łościańską na jednej k ładzie  szali, czyli jak 
dep. G reuter nadm ien ił, n aznacza , od ja 
kiej cyfry podatkow ej zaczyna się upraw nie
nie polityczne. P. M inister stanu uznał je 
dnak  w artość tej liczebnej większości, u- 
zuał, że głosy w Izbie nie ważą się, ale 
się liczą, skoro upom ina deputow anych mi- 
nisteryalnych, aby się skupiali w ściśniętą 
kolumnę jako  falanga rządu, w iedząc do
brze, iż niepoślednią tej falangi siłę  tw orzą 
tacy deputow ani, którzy naw et nierozumieją 
języka w jakim  się toczą obrady —  a  je 
dnak głosują, i g łosują zw ykle ministery- 
alnie. Nie jest że to opierać się na większo 
ści, gdy się korzysta z takich głosów ? Inna 
to rzecz, gdyby p. Minister pow iedział, że 
nieustąpi przed przegłosow aniem . Przykłady  
tego i dow ody były już w Izbie.

Drugi głów ny zarzut p. M inistra stanu 
zw raca  się ku brakow i stronnictw  wybitnych 
w Izbie. W iadomo je d n a k , że Izba liczy 
przedew szystkiem  dw a w ielkie obozy, co 
znaczy więcej jeszcze niż stronnictw a, bo 
obozy autonom istów i centralistów ; drugi z 
nich jest dziś u w iedzy, a  jeżeli po kilku 
latach spraw ow ania rządów  zam iast z prze
ciwnego obozu przyciągać sobie przyjaciół, 
traci raz  po raz  z w łasnego obozu najgor
liwszych zw olenników  i gdy ci nie przecho
dząc do przeciw nego obozu, staw ają jednak 
w szeregach o p o z y c ji , to służy tylko za 
d o w ó d , iż zaw iódł ich w prak tyce  w łasny 
ich system at. W praw dzie dotychczas m nie
m ają oni, że to tylko w adą zastósow ania 
systematu, i d la  tego opozycya ich nie jest 
zasadn iczą , lecz oko licznościow ą, eksperi- 
m entalną, że tak  powiemy. Spotkali się oni 
tylko z cen tralistam i, ale  do ich obozu nie 
przeszli. N iechaj jednak  zw olna i stopniowo 
owa zbiegła z obozu m inisteryalnego opo 
zycya pozbyw ać się będzie w iary  w sku
teczność kroków  adm inistracyjnych na  sy
stem atic  onym opartych , to kiedyś przejść

powiodło się najlepiej z kardynałem księciem de 
Rohan, w którego wmówił, jakoby królowa Ma- 
rya Antonina miała ku niemu skłonność, co tak 
pomieszało zmysły rozkochanemu księcia, że się 
dał wplątać w sławną intrygę z naszyjnikiem. — 
Awanturnicze życie tego podróżującego ajenta ma 
sonii maluje najlepiej tę epokę filozoficznej nie
nawiści do pozytywnej religii, nienawiści, co woli 
czepiać się najgłupszych bredni byle powleczo 
nych mgłą pewnej tajemniczości, niż słuchać po 
wagi kościoła.

Przystępuję do Illuminizmu, grającego najwię 
kszą rolę w tern dziele destrukcyjnych nurtować, 
mających niebawem okryć powierzchnię Francyi 
krwią i gruzami.

Weisbaupt profesor w Ingolstadzie, znający do
brze tajemne zasady różnych stowarzyszeń, do te 
go pałający nienawiścią do Jezuitów, w których 
kolegium nauki pobierał — postanowił utworzyć 
potężne stronictwo, mające na celu podkopywać 
powagę religii, za pomocą tej samej organiza 
eyi, jaką się ów potężny zakon przez tyle wie 
ków rządził. Zrobił więc plan tajnego związku 
dając mu z początku nazwę postępowców (perfe- 
ktybilistów) a później Ilłuminatów. W liczbie u 
czniów chodzących na jego wykłady, zwrócił oko 
na najzdatniejszych, i odkrywając im w sekrecie, 
że jest powołanym do przeobrażenia świata, po
robił z nich pierwszych swoich apostołów, dając 
im nazwę Areopagitów. Wtajemniczonych rozesłał 
potem na różne strony, i kazał im propagować swo 
ją naukę.

Rozesłańce ci sprawili się gracko: kiedy nikt 
ani domyślał się, aby w Ingolstadzie mogło być 
siedlisko tego towarzystwa, już pięć lóż egzysto 
wało w samej Bawaryi, a w Szwabii, Frankonii, 
Lombardyi, Holaudyi liczono z górą tysiąc adep
tów. Lecz Weishaupt założywszy fundament stówa 
rzyszenia, nie spieszył się z nadaniem mu gwałto
wnego rozwoju, któryby gmach podziemny o upa
dek przyprawił. Całe pięć lat rozważał on w skry 
t .ści regały, podstępy, zasadzki, knglarstwa, przez 
jakie miał przechodzić kandydat; układał przepi 
sy służby dla inicyowanych, wyznaczał każdemu 
funkcyą, określał obowiązki starszych; zastósowy 
wał te regały w praktyce, a kiedy przekonał się, 
że nieodpowiadają celowi, odrzucał. Ze wszystkich 
też kodeksów tajnych towarzystw, Illaminacki mo 
że się nazwać arcydziełem kombinacyi.

się może odw aży do drugiego obozu.
Jeżeli rządow i nie będzie szło  o osoby, 

ale o rzecz sa m ą , to powinien się starać 
wzmocnić się tą  opozycyą, bo ona p rzy
nieść mu tylko może nowe siły. T ak a  zmia
na m inisteryalna w zm acnia system at. W prze
ciwnym razie, zm iana "me ograniczy się na ró 
żnicach zastósow ania systematu, ale  oraz zmia
nę całego system atu pociągnąć za sobą mo 
że. M inister stanu rzek ł był kiedyś : „My
możemy czek ać .“ W e w torkow ej mowie 
dostrzegam y jednak , że go to czekanie nie 
pokoić zaczyna; uspraw iedliw ia się też przed 
Izbą, że czekać m usi, a  niemoże sam  z ro 
bić k roku  naprzód ; ci zaś coby ku niemu 
przyjść m ieli, coraz bardziej oddalają  się

KOBESPONDENGYA CZASU.
P a r y ż  26 marca.

? Niektóre odrębne frakeye Ciała prawodawcze 
go przygotowały jeszcze cztery poprawki do a 
dresu, których treść wszakże już wam przyniosły 
dzienniki. Najważniejsza z nich żąda wyjarzmie- 
nia prasy z pod opieki administracyjnej a oddania 
jej pod opiekę sądową. Nikt sobie zapewne nie 
robi żadnego złudzenia o tern, jaki będzie jej sku
tek; może ona jednakże podać sposobność do wy 
wypowiedzenia prawd takich, których gdzieindz'ej 
nawet powierzchownie dotykać nie można. Nie u- 
lega zresztą w ogóle żadnemn wątpienia, że roz
poczynająca się jutro dyskusya nad adresem bę
dzie daleko więcej ożywioną i zajmującą; niżen 
była w senacie, którą rząd umiał rozmaitemi środ
kami naprzód ułagodzić i w znacznej części roz
broić, a potem nagle nciąć i skończyć. Źe usiło 
wań tego samego rodzaju nie braknie także i 
w Izbie niższej, to pewna; lecz zdaje się, że tutaj 
nie osięgną tego samego skutku, choćby tylko dla 
tego, że opozycya w tej Izbie nie jest zorgauizo 
waną w ciało tak jednolite i karne, a oprócz niej 
znajduje się jeszcze nie mało frakcyj a nawet 
pojedynczych deputowanych, którzy w tej albo 
owej kwestyi chcą niepodległe zachować zdanie. 
Przy rozpoczęciu dyskusyi p. Ollivier powie mowę, 
którą już naprzód nazywają ministeryalną a w któ 
rej ma zamiar rozwinąć cały program od dawna już 
tworzącego się, lecz dotąd jeszcze nie utworzone 
go, pośredniego stronnictwa. W pewnych kołacb 
utrzymują za rzecz pewną, że cały ten program 
jest utworem Mornego, który tylko przez wzgląd 
na swoje stanowisko i stosunki z Cesarzem za 
swego życia z nim nie wystąpił. P. Ollivier ma 
także między innemi wnieść projekt zniesienia for 
tyfikacyj Paryża, tak, jak to już postanowiouo 
względem fortyfikacji Lyonu. Wniosek tik i naro
bi zapewne dużo hałasu; lecz bez wątpienia znaj 
dą się także i tacy, którzy go według jego wła 
ściwej wartości ocenią: bo któż tego nie wie, że 
wszystkie tego rodzaju wnioski a nawet postano
wienia są tylko uganianiem za pozorami liberali

Cel jego był prawie ten sam co i innych związ 
ków politycznych. W końcu doprowadzał on do 
najbezwzględniejszego komunizmu. Oto główne je
go zasady:

„Równość i wolność są prawa wrodzone, nada
ne człowiekowi od samej natury.

„Pierwszy zamach na Równość pochodził od wła
sności; a pierwszy zamach na Wolność pochodził 
od spółeczeństwa i rządu; gdy zaś najgłówniejszą 
podporą własności i zwierzchności są prawa reli
gijne i cywilne, potrzeba, chcąc przywrócić czło 
wiekowi pierwotne jego prawo Równości i Wolno 
ści, zacząć od podkopania każdej religii i każde 
go ustroju spółecznego, a skończyć na zniesieniu 
własności. Monarchowie i narody muszą kiedyś 
zniknąć z powierzchni ziemi, a w tenczas nadej
dzie szczęśliwa chwila dla ludzkości nie potrzeba 
jącej się rządzić innem prawem — tylko prawem 
natury. Rewolucya ta ma się odbyć za pomocą 
tajnych towarzystw. Ażeby taka rewolucya powio 
dła się, trzeba ludy oświecać; oświecenie ich na 
tern się zaBadza, aby opinię pubiiczną nieznacznie 
usposobić do tych zmnian, jakie ma przynieść re
wolucya. Chcąc zaś to osiągnąć należy zręcznemi 
sposobami pociągać ludzi wszelkiego stann, uspo 
sobienia, religii, i napełniać ich jednym duchem 
a uzyskawszy tę jedność wyobrażeń (racyonal- 
oych) związać ręce opierającym się, i przywalić 
ich ciężarem górującej, najbardziej rozpowszechnio 
nej opinii.

Oto w treści cel sekty Ulnminatów.
Weishaupt nie wiedział z razu, czego chcą maso 

ni; a pragnąc odkryć ich cele wstąpił do loży ma
sońskiej w Monachium. Poznawszy z inicyaeyi 
pierwszych stopni, że tam ciągle przychodzą go 
dla Wolności i Równości, domyślił się ostatecznej 
tajemnicy; a lubo powiedziano mu, że mason po 
winien być wiernym monarsze i kościołowi, gdy 
i on to samo swoim nowicjuszom zalecał, domy
ślał się przecież ostatecznego celu, a nawet mial 
go sobie odkrytym przez niejakiego Zwacha, któ 
remu zapłaciwszy, dowiedział się o wszystkich ta
jemnicach masoneryi. Zrozumiawszy, jaką pomocą 
mogą dlań być po całym świecie uorganizowane 
loże, wydał rozkaz swoim adeptom, aby zaciągali 
się pod sztandar wolno-mularski. Wtedy to zapo 
znał się z baronem Knigge, człowiekiem zepsutym i 
bezbożnym, ale wysokim urzędnikiem Massonii; 
z nim tedy ułożył statuta organizujące ostatecznie

zmu i troskliwości o dobro ludu. O zniesieniu for 
tyfikacyj lyońskich, które z t .'z wypiętrzoną o 
głoszono emfazą, już nawet tutejsze powiedziały 
dzienniki, iż nie ma ono żadnego polityczuego zna 
czenia; dzisiaj zaś okazuje się, iż krok ten nie zro
bił wcale na ludności liońskiej oczekiwanego wra 
żenią, bo prefekt Lyonu odradził Cesarzowi podró
ży do tego miasta, po prosta z tego powodu, iż 
nie jest pewnym pożądanego na taki wypadek en 
tuzyazmu mieszkańców. Taki sam skntek wywo 
lałoby także postanowienie zniesienia fortyfikacyj 
paryskich — i lepiejby zaprawdę zrobiono, gdyby 
takich kwestyj wcale nie dotykano.

Zjawił się nowy kandydat na krzesło marszał 
kowskie w Ciele prawodawczem. Jest nim p. Chas- 
sclonp-Laubat, dotychczasowy minister marynarki. 
8tara on się sam o tę godność, i wyjechał wła
śnie do Lorient, ażeby sobie w tym okręgu wy 
borozym ułatwić wybór na deputowanego. Jest 
movta o tern, iż w takim razie hr. WalewBki o 
trzymałby może jaką tekę ministeryalną.

Książę Napoleon wniósł nareszcie dawniej już 
zapowiedzianą petycyę do senatu w sprawie szkó 
łek bezpłatnych i obowiązkowych. Skazany na mil 
ozenie w dyskusyi nad adresem, zyska może przez 
to sposobność wystąpienia w obronie projektu mi 
uistra oświecenia.

W kołach półnrzędowych zapowiadają bliski przy 
jazd księcia Gramont do Baryża, w celu bliższego 
rozmówienia się z p. Drouyn de Lbuys. Rozmowa 
ta, jeśli mnie moje informacye nie mylą, miałaby 
na celu bliższe porozumienie się w kwestyi powoli 
przygotowujących się zmian w stosunkach dyplo 
matycznych Francyi do trzech mocarstw półno
cnych.

P. Rogeard, autor broszury Les propos de La- 
bienus, został wczoraj skazany zaocznie na 5 lat 
więzienia i 500 fr. kary pieniężnej, a wydawca p. 
Riqueur Lainć, lubo sam zwrócił uwagę pruku- 
ratoryi ca podejrzaną treść tej broszury, na mit- 
siąc więzienia i 500 fr. kary. W powodach wyro 
ku powiada sąd: źe ta broszura, pod formami u- 
pisu rzymskiego cesarstwa i pod pozorem rozmowy 
dwóch Rzymian o wyjść mających pamiętnikach 
Augusta, zajmuje się cesarstwem i Cesarzem fran
cuskim i zawiera w sobie najgwałtowniejszą obra
zę osoby panującego. Wyrok wydany na p. Ro- 
gearda orzeka maximum kary przewidzianej w ko
deksie na tego rodzaju przestępstwa.

Przyjechało tu 40 panien Wizytek i  Wilna. Wy 
padek ten zdaje się być prostym i przewidzianym 
skutkiem zniesienia klasztorów w Polsce; tymcza
sem okoliczności, które jego spełnieniu się towa 
rzyszyły, a które wam z najbliższego podaję źró
dła, nadają mu jeszcze i innne znaczenie. Okoli
czności te były następujące. Zakonnice te nie były 
pierwiastkowo skazaue na wygnanie, tylko na wy
wiezienie w głąb Rosyi i rozlokowanie po klaszto
rach syzmatyckich. Kiedy się Nancy usz apostol
ski, rezydujący w Paryżu, o tern dowiedział, udał 
się natychmiast do p. Budberga z prośbą o wsta 
wienie się do cesarza Aleksandra, ażeby zakon- 
aice te pozostawiono na miejsca. Cesarz uwzglę
dnił tę prośbę i wysłał rozkaz odpowiedni do Wil 
aa. Lecz Murawiew, jak tylko tan rozkaz odebrał, 
uznał za stosowne okazać, kto rządzi w Wiloie i 
nakazał zakonnicom do dni czterech za granicę wy 
jechać. Dano im po 50 rs. na głowę i konwój do

Ilłuminatów.
W hierarchii tej sekty było dwie klasy, z któ

rych każda miała swoje podrzędne oddziały i
stopnie.

Pierwsza klasa, przygotowawcza, dzieliła się na 
cztery stopnie: Nowicyasza, Minerwala, młodszego 
i starszego Uluminata.

Druga klasa dzieliła się na małe i wielkie mi- 
hterye. W małych misteryach był stopień kapłana 
i księcia, w wielkich Maga i Człowieka - Króla.

Z wyboru ostatnich tych członków tworzył się sto 
pień Areopagity. Nakoniec w każdym stopniu byl 
jeden brat mający rolę propagatora rekrutującego, 
który wyszukiwał nowych członków i szpiegował 
ich postępowanie.

Regułą było łapać do związku młodzieńców sze 
snastoletnicb, osobliwie takich, cojBszcze nie po
kończyli nauk, by tem samem łatwiej dawali się 
zjednać dla tej doktryny. Była to praktyka do 
dziś używana z dobrym skutkiem — dla tajnych 
towarsystw. Cóż bowiem łatwiejszego jak na go
rących sercach i głowach z imagiuacyą szczepić wyo 
braźenia pozornie piękne, porywające wielkością 
swego celu, a w gruncie tak zgubne i tak przeci
wne doświadczeniu wieków. Pochwycony młodzik 
w sidła związku, kształcił się dalej przechodząc 
rozmaite stopnie Illuminizmu, i zapewne trudno 
mu było wyrwać się z tej piekielnej szkoły, kie 
dy na wstępie musiał wyprzysiądz się swojej woli, 
swego zdania, swojej podległości moralnej rodzi 
com i opiekunom. Gdy zaś miał przejść do sto 
pnia wyższego Uluminata kazano mu pisać spo
wiedź z całego życia; spowiedź prawdziwą; wszel
kie utajenie, lub przekręcenie jakiego szczegóła 
ulegało niebezpieczeństwu, albowiem archiwa związ
ku obfitujące w tajne relacye szpiegów o każdym 
członku, były kontrolą rzetelności wyznań. Sławna 
to była łapka, w którą Weishaupt połapał każde
go Uluminata; często też mawiał: „Niechże mi te
raz który szkodzi, albo zdradzi, kiedy jestem pa- 
uem jego sekretów." Uluminat otrzymujący stopień 
kawalera szkockiego dowiadywał się, że Iliami 
aizm jest religią naturalną przechowaną przez mędr 
ców starożytności, lecz skażoną przez tyranię księ 
ty  i despotyzm królów, którzy za wspólną zgodą 
ujarzmili nieszczęśliwą ludzkość.

Uluminat w stopniu kapłana miał sobie odkry 
te, że rodzina jest jedynem spółeczeństwem; że 
własność była zabójczą dla Równości, a spółe

granicy — a tak nie pozostało im nic, jak ndać się 
do Francyi, gdzie też istotnie znalazły tymczasowy 
przytułek.

Przyjechało tu także trzydziestu dwóch małych 
chłopców z Londynu, synów emigrantów polskich 
bawiących w Anglii. Przywiózł ich tutaj X. Jaż
dżewski, znany zaszczytnie z poświęcenia się dla 
swych towarzyszy tułactwa, proboszcz parafii pol
skiej w Londynie. Za pośrednictwem i z pomocą 
członków stowarzyszenia Oeuvre du Catholicisme 
en Cologne zon till wszyscy ulokowani po zakła
dach wychowawczych na prowincyi.

L o n d y n  25 marca.

L.-1. Wedle fraacuzkiego przysłowia nie godzi 
się wspominać o stryczku w domu powieszonego 
Równie trudno i niedelikatnie poczynać z Angli
kiem rozmowę o sprawie duńskiej. Tyle jednak 
pewnem, źe zakulisowa strona sprawy tej więcej 
daleko kompromituje rząd angielski, mi to nawet, 
co powszechnie wiadomo. Lord John Russel, mier
ny dyplomata a przytem ezłowiek wrażliwy i ła 
two wpływom ulegający, był istotnie przekonania 
to rozbiór monarchii duńskiej jest niepodobień
stwem, i zdanie jego wyrażane w półurzędowyeh 
rozmowach stało się główną, można powiedzieć 
jedyną podstawą oporu duńskich pełnomocników 
podczas kouferencyi. Zbyt późno przekonali się 
ze wiara szanownego ministra opierała się na in
stynkcie, na platomezuem poczucia sprawiedliwo
ści, ale nigdy nie wsparła się na obmyślonym 
planie działania. Otóż ciekawem jest dzisiaj, że 
po tak srogim zawodzie dyplomacja duńska wzbra
nia się mimo nalegań wystąpić z zarzutami i wy
toczyć skargę przed trybunałem opinii publicznej 
Zdaje się, że sprawę uważają oni za nieskończona 
i pragną zachować całą życzliwość rządn angiel
skiego na chwilę, w której Brusy zdemaskują o- 
stateczme politykę swoją, i pomimo opora Austryi 
i pomniejszych państw niemieckich, zechcą zagar
nąć księstwa nadelbiańskie choćby przyszło po- 
święcić północny Szlezwik i Danii go oddać dla 
pozyskania poparcia Anglii i Francyi. Dzienniki 
liberalne angielskie przeciwne są tej kombinacyi 
i wolałyby już Angnstenbnrga, mż tym rezultatem 
nawet okupione zwiększenie potęgi Prus od stro
ny morza. Większość jednak w Izbach poparłaby 
ten obrót rzeczy, jeżeliby ustępstwa Brus tyczyły 
się jedynie Danii, a me rozciągnęły się n0 Renu dla 
pozyskania potężnego sprzymierzeńca. To też mo
wa ministra wojny w Berlinie niepospolitą spra
wiła radość. Żałuję, że byłem zmuszonym dotknąć 
najnudniejszej ze wszystkich spraw politycznych, 
jaka w ostatnich dwóch latach naraziła tak czy
tającym jak i piszącym gazety; uniknąć jej nie 
mogłem, albowiem obok wojny amerykańskiei jest 
to jedyna sprawa z zakresu polityki zewnętrzne), 
którą się Anglicy zajmują. J

Rozprawy parlamentu coraz mniej przedstawiają 
zajęcia. Przyczyną tego jak utrzymują tutaj, jeat 
bliskie rozwiązanie Izby i nowe wybory. Stronni
ctwa i wybitniejsze indywidualności przygotowują 
się do walki zaciętej a bieżące rozprawy uważają 
za rzecz podrzędną. Słyszałem jak jeden z najza- 
służeńszych weteranów politycznych w Anglii za
siadający w Izbie wyższej, ubolewał nad szałem

czeństwo związane w naród zabiło Wolność; i 
stępnie, że człowiek w dojrzalszym wieku nie i 
trzebnje być rządzonym, podobnie jak naród. 1 
łość ojczyzny, narodowość, są to ubliżające forn 
ły tej powszechnej miłości, jaką ma ludzkość 
garniać. Przyjdzie czas, że w miejscu narodóv 
królów będzie tylko rodzina. Po tej pięknej ti 
ryi Uluminat poświęcony na kapłana dostawał s 
wną czerwoną czapkę, która nie długo potem, s 
działa na głowach Jakubioów francuskich.

Uluminat osiągający stopień wolnego człowiel 
odbierał od prowineyała wszystkie swoje ak 
wszystkie wyznania, przysięgi, obietnice robio 
na niższych itopniach. Była to nader zręczna j 
lityka; inieyowany przeszedłszy bowiem prz 
wszysskie próby, wychowany, że tak powiem, pri 
stowarzyszenie, zostawał wolnym, i tem mocn 
czuł się w obowiązku pracowania dla szczęścia 
dzaju ludzkiego.

Co się zaś tyczy dwóch najwyższych sto| 
Haga i człowieka - króla, dowiadywał się w ni 
Uluminat, że wszystkie religie opierają się na 
szustwie i na urojeniu; że każda religia robi cz 
wieka trwożliwym, przesądnym, czołgającym s: 
że wreszcie świat ten a Bóg, to jedno i to samo 
słowem materyalizm i aceizm najbezwzględniejs 
soronował tę piękną doktryną.

Weishaupt z towarzyszem swoim, baronem Knig 
obiegli całe Niemcy ogłaszając się reformatora 
massonii. W takim to charakterze stanęli oni 
kongresie massonów zbiegłych z całego świt 
w Wilhelmsbad r. 1782, gdzie miano złożyć s: 
rodawne sekreta będące w posiadaniu niektóry 
lóż massońskich — lecz gdy pokazało się, że 
sekreta były oszustwem, czyli że nikt nic i 
wiedział, Illuminaci wzięli górę, i doktryna i 
przeważcie zapanowała. Mirabeau będący w misi 
w Berlinie zetknął się z Ilłumiuatami, i zaraz c 
gadł, jak dzielnej pomocy może się spodziew 
od tej uorganizowanej sekty. Z jego powrott 
do Francyi doktryna ta wcisnęła się do wszystki 
lóż, i najgłośniejsi ludzie w rewolucyi należ 
do niej.

Ludwik Blanc w wybornie skreślonych kil 
kartach pokazuje najdowoduiej, jak rewoluc 
francuska nie była skutkiem wybuchu ludu, t 
dziełem przygotowanem przez massonią i inne i 
kfy. „Dzięki sztucznemu mechanizmowi wolu 
malarstwa, monarchowie i szlachta okazywali i
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który opanowuje najpow ażniejsze nawet umysły I — W ikary apostolski X. bisknp Gałecki zaraia 
przy nadchodzących wyborach i energicznem a nował dziekana i proboszcza Pleazewskiego, X, 
charakterystyczneni słowem streścił naganę rnó- Leopolda Górnickiego, kanonikiem przy kapitu 
w iąc: „it is no •public lije  i t  isasport.u (T o  nie krakow skiej.
publiczne życie ale wyścigi.) Ladzie obznajmieoi — Miuister skarbu zamianował zarządzcę lute 
ze stosunkam i miejscowomi, tw ierdzą, że gdyby ryi i kasyera w Liucu Józefa Fritscba zarząd/cą 
ogólne w ybory przychodziły co dw a lata zam iast | loteryi i kasyerem  we Lwowie, 
co sześć, życie publiczne utonęłoby w zamęcie dro 
bnych koteryjnych zapasów. Dzinniki też przepeł
nione sprawozdaniam i z wyborczych meetingów i I W i e d e ń  29 marca. W torkowa mowa paoa 
sążnistemi mowami kandydatów . M orning Post Schm erlinga, oto główny przedmiot zajęcia w tej 
tylko zw raca uwagę czytającej publiczności na pole I chw ili, wywołujący oczywiście najsprzeczniejsze 
polityki zagranicznej, zręcznością z ja k ą  umie wy- zdania według staaow iska oceniających. Zaatrze 
dobywać nieznauo dokum enta i zadziwiać coraz gając sobie powrót do tego przedmiotu, nie może 
nową niespodzianką. Jestto  także rodzaj sporta. my zataić jednej je j zalety, która nasuw a się po 
A rtykuł onegdajszy z 22go b. m. wymierzony prze | pierwszem pobieżnem przeczytania: oto okreś'

ona jasno  stanow isko rządu w sprawach wewcę 
trznycb, a  więc daje podstawę do rozległych wnio 
sków na przyszłość.

Przystępujem y do opowiedzenia w dalszym to

ciw A nstry i, pełen zarzutów i dowcipnych przy 
cinków więcej zapewne zrobi w rażenia na kocty 
nencie niż ta ta j; tam bowiem upierają się porówoy 
w ł ć  stosunek dzienników angielskich do rządu ,
z podobnym stósunkiem dziennikarstw a w innych I ka wtorkowego posiedzenia Izby. 
k rajach i upatryw ać w M orning Poście organ Pal Rozprawy ogólne zakończona. Przewodniczący 
merstona. Może nie będzie bez zajęcia dla czytel- daje głos p. ministrowi skarbu, 
nibów, jeżeli skreślę stanowisko tych dzienników P. Plener prostuje przedewszystkiem twierdze 
które zwykle uchodzą za półurzędowe, tern bar nie jednego z mówców poprzednich, jakoby  w bud- 
dziej, że za dokładność definicyi mogę zaręczyć żecie zachodziły niedokładności. Dochód ze sprze 
jako pochodzącą bezpośrednio od obu stron intc dąży zakładów  górniczych preliminowanym jest 
resowanych. Redektorowie trzech wielkich dzień w sumie 8,520,000 złr., z których 6,520,000 umie 
uików Timesa, M orning Posta i D aily News, m ają szczono w budżecie na rok bieżący, 2 miliony w
każdej chwili wolny przystęp do bióia lorda Pal budżecie na rok przyszły, a to opierając się na
m erstona i za pojawieniem się jakiejkolw iek wa bardzo uzasadnionem prawdopodobieństwie, iż o 
źniejszej wiadomości bądź drogą pryw atną, bądź peracya fiaansowa z zakładam i góruiczemi tak 
w dziennikach zagranicznych, korzystają z niego obrót weźmie. Odpada więc zarzut rachowania 
aby zapytać pierwszego ministra czy wiadomość podwójną kredką. Zarzucano dalej rządowi pomi 
je s t praw dziw ą lub nie. Minister odpowie tak  lab cięcie sumy 11 milionów spłaconej bankowi w in  
n ie , czasem wymówi się niemożnością odpowie tym b. r., lecz pomnieć należy, iż w chwili u 
dzienia, ale zapytaniam i choćby kilka razy dzień- kładania budżetu nie bez słuszności spuszczano się 
nie powtórzonem i, nigdy się nie zniecierpliwi. Do- na sprzedaż dóbr państwa. Rząd zamierza, skcr > 
dać trzeba, że odpowiedź afirmacyjna je s t prawie tylko po uchwaleniu budżetu na rok 1865 i 1866 
zawsze stanow czą, podczas gdy negaeyjna bywa iaw ną będzie ogólna kw ota niedoboru, wnieść w 
wątpliwą i nieraz okazała się tylko w ybiegiem , Izbie propozycyę względem  pokrycia takowego, 
aby zatrzym ać do pewnego czasu rozpowszechnię Zarzucano dalej rządowi zbyt wygórowane ozna 
nie faktu nad którym dyskusya mogłaby stać się czanie pozycyj dochodów : zapcm uiano widać, >:
niedogodną rządowi. Jeżeli przeciwnie, minister budżet okładano w chwili, gdy żniwa rokowały
potrzebuje dziennika któregokolwiek aby wpłynąć b rg ite  zbiory, które upoważniały do obliczania 
na op in ią , może albo bezpośrednio posiać artykuł znacznych z tego źródła dochodów,
do dziennika, a  żaden nie odmówi kolumn swoich Rząd nie zna nędzy panującej w m onarchii: o
dobrze zredagowanem u artykułowi jakiejkolw iek to dalszy zarzut uczyniony ministerstwu. T ak  nie 
barwy, albo w dyskusyi stara  się redaktora prze jest. Rząd wie o niej dobrze, lecz na niego jedynie
konać o potrzebie pisania w pewnym kierunku ; zrzucać za nią odpowiedzialność, ja k  to czyni Izba,
droga ta pozostaje otw artą każdemu prywatnemu to przyczyniać się do zam ieszania pojęć w luduo- 
człowiekowi. Nie przeszkadza to wcale aby naza ści. Nieurodzaj w W ęgrzech i w wielu innych 
ju trz  nie miał się pojawić artykuł wprost opinii krajach koronnych; kryzys pieniężna, przesilenie 
ministra przeciwny, często naw et szorstki i nie handlu bawełną, stosunki am erykańskie, oto ezyn- 
grzeczDy. Dosyć przeczytać artykuł podpisany uiki, które sprow adziły  na Austryę tak srogie kię 
Edm und Beales w poniedzułkow em  M orning Star, ski m ateryalne, za które rządu żadną m iarą wi 
o mowie Palm erstona podczas rozpraw  nad mocyą nować nie można.
H ennessya, aby się przekonać ja k  w poważnych P. m inister zakończa swe przemówienie oblicze
naw et dziennikach, o ministrach się w yrażają, niem deficytu.
W artykule tem a  raczej korespondencyi, p. Bea- Różni różuie postępowali sobie w tej m ierte
los, ja k  w ostatnim liście w spom niałem , zarzuca P. Pleaer jako reprezentant rządu uw aża następna 
ministrowi przekręcenie dowolne traktatów , i do obliczenie za najprostsze i najzgodniejsze z istot 
wodzi iż jedynie nadzieja, że się w Izbie nie znaj- nym stanem rzeczy:
dzie uifct zdolny do sprostow ania faktów ze stano- Pierwotny prelim inarz rządow y w ykazuje dcii 
w iska naukowego, mogła ośmielić mówcę do tak cyt, w sumie 30 milionów, zmodyfikowany następ 
niesumiennego sfałszowania faktów. Dalej poważny nie do 29 milionów. Potrąciwszy z owej sumy 20 
rozbiór czysto - naukowej strony sprawy, kończy milonów przeznaczonych na wykreślenie, pozosta 
zasłużony pisarz i prawnik twierdzeniem, że ton - je  niedobór w sumie 9 milionów. T akąż samą 
k lnzya , k tórą lord Palmerston postaw ił, jakoby kwotę rząd w bieżącym roku uiszcza bankowi ty- 
zap rzestau e  owej niecnej daniuy (this infam ous tulem raty dawnej pożyczki w walucie wiedeńskiej. 
paym ent), było pogwałceniem traktatów  i brakiem T akaż rata  musi być jeszcze spłaconą w rokn
dobrej wiary, je s t tylko wybiegiem obrażającem  
(insulting) zarówno zasadę praw ną, ja k  i uczucie 
każdego szlachetnego człowieka.

K r a k ó w  30 marca. Casarz Jm ć  zam ianował 
przy gr. kat. kapitule metropolitalnej we Lwowie: 
kustosza kapituły X. Michała Kuziemskiego dzie 
k an em ; scholastyka X. Jan a  Łotockiego kustoszem; 
kanonika X. Niketę Iżaka scholastykiem , a  pro 
boszcza w Podbereżu X. Jan a  Żukowskiego k a 
nonikiem ; tudzież proboszcza ad S S . Parascevas 
i dziekana lwowskiego, konsystoryalnego radcę, 
X. Jakóba Szwedzickiego— proboszcza miejskiego 
we Lwowie, radcę konsystoryalnego X. Teofila 
Paw likow a, wreszcie proboszcza kołomyj skiego X. 
Ł ukasza Dankiew icza kanonikam i honorowymi.

przyszłym. Skoro ten w ydatek odpad Lic, uczynio 
nym zostanie krok stanowczy ku uregulowauiu fi 
nansów  państw a. — Takiem  zakończeniem uspa 
kaja  p. P leaer Izbę.

Wśród natężonej uwagi w Izbie i na przepeł 
nionych dzisiaj galcryach, w stępuje p. Schmerling 
□a mównicę. Mowa p. m inistra stanu zajęła prze
szło godzinę czasu, a cztery szpalty petitem naj
większego z dzienników wiedeńskich. Zmuszeni 
zatem jesteśm y do podania je j tylko w streszczę 
niu, o ile możności najwiorniejszem, ograniczając 
się jedynie w ustępach wybitniejszych do dosłow 
nego przytoczenia przemówienia p. m inistra stanu.

Budżet — począł p. Schmerling — jest wszę
dzie i zawsze areną walki między rządem a Izbą. 
Jest nią i w A ustryi, lnbo może nią być nie po 
winien, a  to już dla tego samego, iż w parlam en

cie austryackim  obie strony zgadzają się na ko 
nieczność zaoszczędzeń, na konieczność przywró 
cenią równowagi w budżecie państwa. Różnica 
istnieje tylko w wysokości dopuszczalnych za 
oszczędzeń. Leez z przyznania mniejszej lub wię 
kszej cyfry budżetu nie można żadną m iarą czy 
nić wotum zaufania lub nieufności dla rządu. Rzecz 
może tak  się mieć w innych państw ach , w któ 
rych układ budżetu wcale odmienny od austrya 
ck iego , w których ministrowie m ają sobie przy 
znanem prawo przenoszeń w zakresie swych mi 
nisterstw, a  nawet prawo przenoszenia w zakresie 
wszystkich m inisterstw : tam przyznanie pewnej 
kwoty da zarządu je s t kw estyą zaufania lub nie 
ufności. Inaczej w Austryi. Tu prelim inarz wy 
szczególnia najdrobniejsze naw et pozycye w ydat
ków : minister zastósować się musi ściśle nie już 
do poszczególnych rozdziałów, lecz do poszcze
gólnych tytułów i paragrafów  budżetu, i przekro 
czyć ich nie może.

Skoro jednak podług zwyczaju w zakres roz
praw nad budżetem wciągnięte zostaną wszystkie 
spraw y w ażniejsze, zatem rząd poczuwa się do 
obow iązku , uprzedzając nawet dyskusyę, wyto 
czeuia już  teraz przed forum Izby kw estyj spor
nych.

Rozprawy nad adresem znalazły dla minister 
stw a dw a tylko w y razy : samopoznanie i zwrot 
Sam opoznania nie brak m inisterstw u: wszak ze 
wsząd da ją  się słyszeć głosy w ytykające i naga
niające jego postępowanie. Minęły czasy, w któ 
rych mówiono, iż pochlebia się ministrom. Zatem 
zam ierza p. m inister poddać pod rozwagę co wa 
żniejsze zarzuty.

W ięc najprzód w kracza p. minister w zakres 
polityki zagranicznej, której jed n ak  pobieżnie tyl
ko do tyka , pozostawiając odpór zarzutów p. mi
nistrowi spraw  zagranicznych. Ogranicza się zatem 
na podniesieniu niektórych tylko objawów. Izba 
żąda bezsprzecznie najenergiczniejszej polityki w 
spraw ach zewnętrznych. Lecz jakiebże środków 
dostarcza m inisteistwn na popieranie tej polityki? 
Oto najprzód z góry staw ia zasadę , iż iść nam 
rowinno tylko o utrzym anie wiecznego pokoju, a 

dalej obraz państwa skreśla w nader ujm ują 
cych barwach. W edłag tego o b razu , który nam 
nieustannie staw iają przed oczy, Austrya jest pań 
stwem podupadłem , zrnjnow auem , naw et pozba 
wionein kredytu. T aki obraz nie przyczynia się 
bez ocbyby do zapewnienia nam silnego stanowi
ska za granicą i zjednania powagi dla głosn au- 
stryackiego m iuistra spraw  zagranicznych w ra 
dzie Europy. Zwróćcie oczy na jed n ę  z półno
cnych stolic E u ro p y : tam w alkę zażartą toczy 
zba poselska przeciw rządow i; ale Digdy z ust 

żadnego posła nie wyszła ra d a , aby P rusy  zrze 
kły się stanow iska wielkiego m ocarstwa i spokoj
nie w domu wyczekiwały swego losu.

Mówca przystępuje do spraw  wewnętrznych. 
Zarzucają rządow i, iż kw estya konstytucyjna do
tychczas n iezałatw iona, czyli innemi słow y, iż 
spraw a w ęgierska jeszcze nieuporządkowana. 
W chwili rorpraw  nad adresem jeden z posłów 
styryjskich bardzo dowcipnie krytykow ał postępo 
wanie rządu w tej sp raw ie ; lecz n ieste ty ! nie 
w skazał trybu, którym by jego zdaniem w tej spra
wie postępować należało. Inny poseł dopatrywał 
się lekarstw a w unikaniu oktrojow ań: pod tym 
względem można go zaspoko ić , bo oktrojowania 
w tej spraw ie nigdy nikomu na myśl nie przy- 
zły! W ostatnich już czasach spraw a w ęgierska 

podobno postąpiła naprzód: oto dowiadujem y się, 
iż jeden z członków tej Izby (Schindler) ułożył 
program z pewnym exministrem węgierskim (hr. 
Szeczenem). Obawiać się tylko należy, aby w tej 
współce je d n a  ze stron kontraktujących nie była 
oszukaną. Dla rządu jeden  tylko istnieje środek 
rozwiązania spraw y w ęgierskiej: oto niezłomne 
obstawanie przy konstytucyi, i podjęcie wrzystkich 
czynników , któreby dla niej w yjednały w Wę
grzech moc obowiązującą. Nie tuszy rząd wcale, 
aby pierwszy lub drugi sejm węgierski rozwiązał 
sprawę; lecz nie traci nadziei, iż spokojne a kon
sekwentne postępowanie rządu spraw ę tę do po
żądanego doprowadzi kresu. Rząd nie wątpi , iż 
mężowie węgierscy, którzy uznają konieczność ści
słego związku W ęgier z Austryą, nabiorą raz przo 
cież odwagi, aby  przekonaniom swoim dać wyraz.

Załatwienie kwestyi w ęgierskiej jest jednym  
z owych wielkich celów, który odrazu bez pracy 
osiągniętym być nie może. Izba niechaj sobie przy
pomni, ile upłynęło czasu, nim ustanowionym zo
stał parlam ent angielski, ile, zanim bil o katoli
kach, bil zbożowy lub bil reformy wstąpił w ży 
cie, a nie będzie winiła rządu, iż w 4 latach 
nie załatw ił wielkiej spraw y węgierskiej. Nikt ja  
dnak nie zarzuci rządowi braku dobrej woli w du 
pięciu tego celu, „a wolę tę mogę stwierdzić — 
słowa są p. Schmerlinga — ozuajmiająe, iż wszel
kie przygotowania ju t  poczynione, aby ja k  naj 
rychlej powołać sejmy węgierski i chorwacki, a 
przyśpieszenie tego kresu zależeć będzie tylko od 
tego zgromadzenia, albowiem wówczas dopiero ie  
prezentacye owych krajów będą mogły być powo 
łanemi, skoro pełna R ada państw a zakończy swo 
je  czynności.**

Zarzucają dalej rządowi, iż nie przyczynia się 
ze swej strony do w ydoskonalenia systematu 
konstytucyjnego, iż nie powołał do życia owych 
instytucyj, które w każdym  kraju  są nieuniknio 
nem następstwem  nadanej konstytucyi. Mówca przy 
znaje, iż szereg owych instytucyj nie istnieje je 
szcze w Austryi, lecz droga reform w ustawo- 
dawstwie i adm inistracyi, lubo powolna, tem jest 
pewniejszą, ile że przebywa cały aparat^konstytuc j 
uego systematu. Jest to naturalae następstwo 
Zresztą zbliżająca się kadeneya rady ściślejsze- 
przekona Izbę, iż rząd nie spuścił nigdy z oka 
w ydoskonalenia system atu konstytucyjnego. Zapo 
mniano zdaje się rów n ież , iż rząd przyłożył 
czynną rękę do utworzenia samodzielnej wolnej 
gminy, którą niegdyś w tej Izbie nazwano podwa- 
liaą wolnego państwa. Tej zasługi nie k ładą na 
karb ministerstwa.

ZarzntyQuczynione zarządowi finansowemu od 
pierał już p. P lener: na jego też słowa powołnje 
się p. minister stanu. Jeżeli jed n ak  stan kraju 
jest istotnie tak  opłakanym  — dodaje p. Schmer- 
ling — ja k  to przedstaw iają członkowie opozycyi, 
to niechże wówczas pomyślą o radykalniejszych 
środkach niż te, które zalecają, bo owe 5 milio 
nów staw iających różnicę między propozycyę rzą 
du a wydziału nie są  zapewne środkiem radykał 
nym. Jeżeli m ają przekonanie, iż choroba nie jest 
nieuleczoną, wówczas powinni dodawać otuchy 
krajom, nie zaś iść śladem lekarza, który nad 
łożem chorego jed n ą  tylko powtarza piosnkę, dla 
ciebie nie m a ratunku!

Jeden  z poprzednich mówców skreślił w ja sk ra  
wych barwach zaniedbanie, którego od rządu do
znają przemysł i rolnictwo. P. m inister przyznaje, 
iż w tym obrazie wiele jest p ra w d y ; lecz czy ż 
godzi się całą winę na rząd zw alać? W ostatnich 
atacli założono z pomocą gmin i krajów  koron 

uych cały poczet szkół realnych —  ułatwiano o 
twieranie ząkŁdów  kredytowych dla dostarczenia 
kapitałów  rolnictwu. W ypracowano projekt sieci 
kolei żelaznych, które ułatwią zaprowadzenie ró 
wnowagi między przywozem a wywozem. Nie rco 
żna więc zarzucać rządowi, aby w dziedzinie ma- 
teryalnych interesów kraju  uic nie był uczynił.

W zakończenia wyluszeza p. minister stanow i
sko rządu w obec Izby i różnych jój odcieni. Roz
kwit życia konstytucyjnego możliwym jest jedy  
nie wśród harmonii rząda z Izbą. Nie są to dwie 
strony sporne, gdyż jedeu  cel m ają przed oczyma 
a tylko w środkach się różnią. D la tego, iż cel 
tj, pomyślność kraju, je s t wspólny Izbie i rządo
wi ubolewać należy nad każdeui rozdwojeniem. 
Mówca dla tego dotyka tój kwestyi, aby odeprzeć 
zarzut uczyniony rządowi, jakoby  w postępowa 
niu swem był upartym, jednostronnym  itd., a to 
dła tego, iż nie we wszystkich kierunkach ulega 
Radzie państwa. W tym względzie przem awia p. 
minister ja k  następuje: „Pomijam, ażali rządy 
ściśle parlam entarne są możliwemi w Anstryi, a- 
żali je s t możliwem kierowanie spraw am i w krajn 
zawsze w myśl większości, ażali je s t lub nie jest 
możliwem utworzenie m inisterstwa z większości. 
Pragnę określić wpływ tak  zwauój większości 
Izby na postanowienia rządu. Rząd obowiązanym 
jest moralnie do uwzględnienia większości, która 
występuje wobec niego z program atem  wyraźnie «- 
kreślonym, która w łonie swym chowa ludzi zdol
nych ująć ster k ra ju  w swe ręce. Mojem zdaniem 
atoli, takich stronnictw w Izbie tćj nie ma, a  owo

stronnictwo, które się mieni w ierną opozycyą rzą
du J . C. Mości przez rząd nie może być uważaną 
za stronnictwo z wyraźnie określonym progra- 
matem**.

Członkowie tćj opozycyi w kwestyecb najw a
żniejszych podzielają wręcz przeciwne subie prze
konania: skupiają się zaś dla tego w stronnictwo, 
aby staw iać opozycyę rządowi. Do tego stronni
ctw a rząd nie może przykładać tćj wagi, którą 
byłby obowiązanym przykładać do stronnictwa 
z wyrażoym a  niezmiennym programatem.

„D la tego niechaj nie będzie brane za złe m i
nisterstwu, iż gdy w tćj lub owćj spraw ie głosy 
Izby w ystępują przeciw rządowi, ono nie uznaje 
za sprzeczne z honorem swym, z obowiązkiem 
swym i ze swymi zasadam i konstytucyjnymi, aby 
N. Panu służby swoje powolne i nadal polecać. “ 
O dw racając się następnie do centrum, wzywa p. 
m inister stanu przyjaciół rządu —  a  nie je s t to rze
czą łatwą, ja k  sam p. Schmerling przyznaje, trzy
mać się w obecnćj chwili klam ki rządowej — aby 
skupili się w silnie zorganizowane stronnictwo. 
W konkluzyi zastrzega p. minister dla minister
stwa prawo wspólne każdemu posłowi, prawo po
stępowania wedłag przekonania swego, zapewnia
jąc, iż hasło ministerstwa toż samo, co i większo- 
ścj Izby: „W ierna służba Cesarzowi, w ierna kon
stytucyi, i sumienne dopełnienie obowiązku.**

Hasło to, będące zakończeniem mowy p. m ini
stra stanu, tylko przez centrum oklaskam i przy
witane zostało; prawica i lewica milczały. Zabie
rają  jeszcze głos na temże posiedzeniu pp. Ta- 
schek i Schindler, pierwszy, aby odeprzeć tw ier
dzenie p. Schmerlinga, iż opozycyą dla tego tylko 
się zorganizowała, aby oponować par exeelcuce 
drugi aby zaprzeczyć twierdzeniu tegoż mowcy| 
jakoby z węgierskiem ministrem się porozumiewał!

Na tem zakończone posiedzenie wtorkowe. Na
stępne odbywać się nia we środę: na porządku 
dziennym dalszy ciąg rozpraw nad budżetem.*

K r ó le s tw o  P o ls k ie .
Komisya rządowa Oświecenia w ydała następu- 

jące  rozporządzenie względem szkół żeńskich 
istniejących przy klasztorach zniesionych w Kró
lestwie Polsk iem :

Na zasadzie najwyższych Ukazów na dniu 27 
października (8 listopada) i 22 listopada (4 gru
dnia) 1864 r. wydanych o klasztorach Rzym sko
katolickich w Królestwie Polskiem, wszystkie za 
kłady naukowe lak  wyższe ja k  i niższe przy 
tychże klasztorach znajdujące się, wyjąwszy w ła
ściwe duchowne, m ają przejść pod bezpośredni 
zarząd Komisyi rządowej Oświecenia Publicznego. 
Ponieważ przy klaszt irach PP. W izytek i PP . Sa- 
kram entek w W arszawie, oraz przy niektórych 
klasztorach żeńskich w innych m iastach K róle
stwa, istnieją szkoły i peusyonaty, które będą z a 
mienione na zakłady naukowe dla uczennic przy- 
chodnich od władzy edukacyjnej zależące; przeto 
Komisya Rządowa Oświecenia Publicznego uprze
dza niniejszem rodziców, krewnych i opiekunów 
młodzieży płci żeńskiej wychowującej się w szko- 
ach i peusyonatach zostających przy klasztorach, 

aby nie późaiej ja k  z d. 19 czerwca ( l  lipca) rb. 
zechcieli przenieść swe córki lub wychowanki do 
innych zakładów naukowych. Przytem Komisya 
rządow a podaje do wiadomości, że z początkiem 
roku przyszłego szkolnego 1865/6, m ają być o- 
tw arte w  W arszawie, niezależne od istniejącej 
obecnie szkoły wyższej żeńskiej rządowej o 6śeiu 
Hasach, jeszcze progim uazya żeńskie, a  w innych 
miastach gubernialnych i w mieście Kaliszu, gi- 
mnazya żeńskie.

— W kolei różnych urzędowali hr. Zygm unta 
Wielopolskiego , prezyde-jta m iasta W arszawy, 
dyrektora W ydziału Oświecenia i koniuszego na
dwornego, R ada Adm inistracyjna Królestwa zam ia
nowała go pod d. 17 m arca dyrektorem  stada rzą
dowego koni w Janow ie.

P r n » y.
D rugi pt'oces polski przed sądem stanu 

w Berlinie .
9te posiedzenie z d. 27 marca.

Nim przystąpim y do zdania spraw y * rozpraw

raczej opiekunami niż przeciwnikam i tej instytu 
cy i; dla tego, że istnienie wyższych stopni było 
przed nimi ścisłe ta jone; wiedzieli tylko tyle o 
Massonii, co im chciano pokazać, tj. pryncypia i 
symbole, m ające tylko w lożach obieg, formułki 
będące bez zastósowania w życiu rzeczywistem, 
słowem kom edyę równości. Atoli w takich robo
tach podziemnych kom edya styka się z trajedyą, i 
stało się dziwnem opatrzności zrządzen iem , że 
najdum niejsi gnębiciele lada stali się ślepero 
narzędziem spisku przeciw nim samym wymio 
rzonego."

Miny podziemne założone od dawna, potrzebowa 
ły pierwszej isk ie rk i, żeby stary  porządek świata 
w powietrze wysadzić.

Rewolucya francuska była pierwszą praktyką 
teoryi wyhodowanej w tsjem nicy lóż....

Od je j wybuchn w szystkie też przestały fnnkcyo 
nować; scktyjjprzestały istnieć. Przywódzey wyrzuce
ni z łona spisku, sami się w ym ordowali; a tylko 
lud francuski, czerpiąc siłę w sobie samym, okrył 
się heroizmem w obronie granic ojczystych prze
ciw obcym armiom.

Staw iając kw estyę, czy w dzisiejszym stanie 
rozpowszecnienia wiadomości przyrodniczych, filo 
zoficznych, historycznych, obok wolności jakiej 
druk używ a, obok łatwości przenoszenia się z miej 
sca na m iejsce; obok takich odkryć ja k  para i tu 
legrafy, są jak ie  tajemnice, które byłoby potrzeba 
powierzać tylko wtajem niczonym ? odpow iadam : 
bynajm niej—Tajem nicam i kabały ,alch im ii,m agii— 
nikogo dziś niezłndzi, tak  ja k  dawniej łudzono.

Więc też i tajue towarzystwa nie m ają tej przy 
czyny bytu co d aw nie j, nie będąc w posiadaniu 
żadnej tajemnicy.

Jeżeli zaś zaw iązują się w celach politycznych, 
to rzeczywiście nie ma z nich wielkiego pożytku 
dla spółeczeństwa, które najlepiej się rozwija swe- 
mi własnemi siłam i, dojrzewającem i powolni; 
przybyw ającym  kapitałem  pracy m ateryalnej i n 
myślowej.

Bez w yjątku tajne związki należą do kombina 
cyj sztucznych; a  często są zlewem soków nie 
zdrowych, formujących na ciele społecznem wrzo 
dy, mogące cały organizm zarazić, i przyprawić 
go o ro zk ład , o wiele nawet sm utniejszy niż chcą 
mieć 8tatuta|Illuminatów, które, ja k  widzieliśmy, z ca
łego spoleczeńskiego ustroju, ocalały przynaj
mniej —  rodzinę. ____-

SPRAWOZDANIE
z czynności 

WYDAWNICTWA DZIEL DŁUGOSZA.

IV *).
Trzecie z p o rząd k u , a  dotąd ostatnie sprawo 

zdanie z czynności wydawnictwa naszego, ogłosi 
liśrny byli przed kilką laty. Odtąd zamieszczaliśmy 
w dziennikach krótkie tylko doniesienia o wyko
nanych robotach, donosząc zarazem  od chwili roz 
poczęcia druku (w końcu roku 1862) o jego  po
stępie. Trudno bowiem było ogółowi innemi spra 
wami wyłącznie zajętemu, przedstaw iać pod uwagę 
naukowe trudy. Jeżli kto, to pracownicy literaccy 
mogą być usprawiedliwieni z winy milczenia, wtedy 
gdy czytających nie bywa.

Nie rosła też liczba prenum eratorów na wydanie 
dzieł D ługoszow ych; ani się zgłaszano z wypłatą 
przedpłat, lub po odbiór gotowych tomów. Nie 
dtiw iło nas to wcale. I dziś jeszcze nie mogła się 
zwrócić uw aga publiczna na rozwój czynności na 
szych, tak jakby  tego ważność przedsięwzięcia 
w ym agała. Chociaż bowiem zgromadziliśmy do 
pracy wszelkie możebne siły naukowe, materyalne 

jed n a k  doprowadzenie dzieła do końca, uczyniliśmy 
zależnem od udzia łu  wziętego w niem przez ogół, 
do którego temi słowy właśnie zakończyliśmy pro 
spektową odezwę naszą.

Jeżli lata upłynione nie złam ały wytrwałości na 
szej, ani ostudziły gorliwości, tych co zam iar nasz 
popierali czynnie; więc przetrwawszy dni próby, 
tem silniej w ierzym y: iż dzieło z zapałem przed 
kilką laty rozpezęte i poparte, do końca doprowa 
dzonem zostanie. N aukowa też jego, badawcza 
strona, nieledwie już w zupełności gotowa.

I t a k : Liber Beneficiorum, księga uposażeń pa 
rafij niegdyś ogromnej dyecezyi krakow skiej, co 
przez cztery stulecia spoczywała w rękopisie, już 
teraz w trzech wielkich tomach w ydaną została. 
Poraź to pierwszy otw arła się na pożytek nauki 
ła skarbnica wiadomości historycznych, podająca 
prócz jeograficznego opisu znacznej części kraju 
liczne daty o ludziach, a  szczegóły o 2,000 prze
szło kościołach. Prześwietna kapituła katedralna

*) Sprawozdanie III publikowane w Czasie z roku 
1860 Ner 64.

krakow ska z całą gotowością pozwoliła wydawi i 
ctwu korzystać z jedynego posiadanego przez nią 
rękopisu tsgo dzieła, a X. bisknp Łętow ski publi 
kacyą uczonym wstępem poważaie zagaił. Na mo 
zolnie i piluie w ykonaną edyeyę nie mało złożyło 
się trudu. Najpierw pan Szymon Dutkiewicz od
pisał kodeks cały; do czego posłużyły mu tran  
sumpta  sporządzone w pierwszej połowie XVII 
wieku przez kapitulnych notarynszów, Jakóba  P ta 
szyńskiego i Łukasza Groblickiego, plebanów bie- 
żauowskich, a  m ające nadaną sobą przez konsty- 
tucye urzędową wiarogodność. Następnie kolacyo 
nowany był ów odpis z oryginałem ; pracy tej 
dopełnił X. Jan  Pietrzykowski w iceprokurator ka
pitulny. W reszcie D r Teofil Żebraw ski wykonał 
do wszystkich trzech tomów indexa  nazw wsi i 
parafij, oraz herbów rodowych i wszystkich imion 
własoych, z jakich  głównie całe dzieło się składa. 
Bez tej wielce mozolnej, a z możebną dokładno 
ścią uskutecznionej pracy, użytkowanie z ksiąg 
benefieyów byłoby niepodobnem prawie. Nie mniej 
trudnem stałoby się odszukanie czegokolwiek, 
gdyby indexa  nie zaw ierały nazw dzisiejszych, 
objaśniających przestarzałe lub złacińszczone mia 
u s . Niemałej wagi także są dołączone przez pana 
Żebrawskiego do tomu Illgo  notabilia, to je s t ar 
cheologiczne i lingwistyczne spostrzeżenia, porząd 
kiem słowniczka ułożone, ułatw iające szczególni-, 
zrozumienie wielu wyrazów polskich przez Długo 
sza w łaciński tekst wtrąconych. Nakoniee w epi
logu znajdzie czytelnik wiadomość o rękopiśmic 
tyczącym się kollegiaty wiślickiej, który był ś. p. 
Józef L ipiński, ze S trzałkow a, odszukał i wyda 
wnictwu udzielił.

Co się sam ej edycyi tyczy, typograficzna jej 
strona przynosi zaszczyt drukarni p. Kirchm ajera 
i zagranicznym  wydaniom czystością druku w y
równywa. Taniość w ydania osądzić m ogą sami 
prenumeratorowie, gdy zw ażą, że trzy ukończone, 
tomy wynoszą 110 arkuszy, a  użyto na nie papicra 
znacznie większego i lepszego niż był ten , jak i 
wydawnictwo obiecało prospektem . Tomy rozpo
czynają ozdobne stósowne do treści inieyalne gło
sk i, a nzupełaiają je  facsim ile z rękopism u ory 
ginalnego. Korrektę druku tekstu prowadził pro 
fesor gimnazyum krakow skiego, pan Marceli Stu 
dziński; indeksa zaś korrygow ał Dr Żebrawski 
Z ja k ą  pilnością i ta  strona w ydania podejmowa 
ną była, dowodem sam e nawet errata , corrigenda

i  addenda  przy tomach zam ieszczone, okazujące 
sw oją drobiazgowością, iż i takie uchybienia spro 
stowane zostały, jak ie  przy innych labo starannych 
wydaniach, za usterki naw et uważane nie bywają.

Ukończenie druku L ibri Beneficiorum  przypadło 
właśnie w pięćsetletaią rocznicę założenia A kade
mii k rakow skiej; więc nie mogła ta  Długoszowa 
praca stósowniej ukazać się w Krakowie naukowe 
mu św iatu , ja k  z dedykacyą ku uczczeniu ju b i
leuszu almae matris. Chociaż ogół nie zwracał 
może uwagi na czynności wydawnictwa w dwóch 
latach ostatnich podjęte; przecież niektóre dzienniki 
i specyalni badacze, nie zaniedbali z uznaniem 
donieść o wyjścia dwóch a teraz już trzech, tomów. 
Odcinek Czasu (Nr. 28 z r. 1864) najpochlebniej 
ocenił zasługę w ydaw nictw a; zaś W acław Aleksan 
der Maciejowski w uczonej krytyce (B iblioteka 
W arszaw ska zeszyt na lipiec 1864 roku) rozpisał 
się o ważności naukowej i o samemże wydaniu 
Igo tomu L ib ri Beneficiorum. Tem pochlebniej ta 
krytyka w ypadła dla wydawnictwa, im dowodniej 
odparł pan Żebraw ski (w Czasie i w osobnej bro
szurze) czynione mu w niej zarzuty o redakcyą 
indexu. T akie polemiki podnoszą tylko wartość 
publikacyi; a zawsze za pomyślne dla badań nau
kowych uważać je  wypada. Cieszymy się w ięc, 
że tom I  nastręczył panu Maciejowskiemu uwagi 
o polskiem prawie politycznóm ; a  przy rozbiorze 
lig o  i Illgo  tomu, obiecał uczony k ry tyk  rozw a
żyć historyą kościoła i cywilizacyi. Wreszcie kil 

i przestarzałych wyrażeń polskich wtrąconych 
w tekst łaciński L ib ri Beneficiorum, dały powód 
do badań i rozjaśnień, między któremi celne za j
muje miejsce rzecz : O dziesięcinie oddawanej w go 
nitwę, napisana przez uczonego Antoniego Zygmunta 
H elcia , w Bibliotece Warszawskiej (n a  miesiąc 
lipiec roku 1863).

Zostawiamy do następnego spraw ozdania szcze
góły o podejmowanych jeszcze, lub pokończonych 
już pracach, tyczących się obrobienia pomniejszych 
pism naszego kronikarza, j a k : Żywotów arcybisku 
pów  gnieźnieńskich, biskupów krakow skich, po 
znańskich, wrocławskich, kruszwickich ; oraz Cle- 
nodiów, Banderyów Cruciferorum, iywotów  św. S ta 
nisława i św. K uneguody; wreszcie listów, mów 

biografii Długosza. T a nadmienimy tylko, iż 
żywoty biskupóto (z tekstu, o ile się dało, poprą 
wionego z różnych rękopisów) przełożył na język 
miski X. Józef Gacki. Clenodia i Banderia  przy

sposabia do krytycznego w ydania D r Żebrawski. 
Wreszcie p. Stanisław  Poniedziałek nBtalił tekst 
żywota św. Kunegundy przez porównanie rękopi
sów : Starosandeckiego i K rzyszto ja  z Dębowca 
(oba z XV wieku), oraz dobrego transum ptu udzie
lonego wydawnictwu przez senatora Romualda 
Hubego. Przekład Mojeckiego będzie służył za 
podstawę do polskiego w ydania tej cennej Długo- 
szowej pracy. Do żywota św. Stanisław a, którego 
tłómaczenia podjął się J . I. Kraszewski, niepośle
dnią pomocą będzie książka Mikołaja z Wilko- 
wiecka, paulina Częstochowskiego, w ydana w r. 
1578 u Szarfenbergera, a  przedstaw iająca po pol
sku żywot tego świętego. Niemniej m ające wyjść 
w Krakowie u F . Grzybowskiego tłómaczenie 
(przez X. Karczewskiego) żywota św. Stanisław a, 
za pożądane uw ażam y; bo takie sumienne prace 
ułatw iają wydawnictwu naszemn tem dokładniej
szą w łasną edycyę. Do podobnych a cenniejszych 
przysług liczymy pilne stndyum ogłoszone: przez 
Dra A. Białeckiego: O rękopisach D ługosza w pe
tersburskich bibliotekach ')• W książce tej zaw arł 
skrzętny badacz opis kodeksów dzieł D ługoszo
wych przejrzanych przez siebie w czasie kilkule
tniego pobytu w stolicy Rosyi. Niemniej dla w y
dawnictwa ważne były naukowe udzielenia prze
świetnej kapitały katedralnej sandom ierskiej, Au
gusta Bielowskiego, W. A. Maciejowskiego', D ra 
ROpplIa, D ra Pertza, D ra W ilhelma Arndta i 
wielu uczonych polskich, którzy naw et w tych 
dwóch ostatnich latach nie przestawali okazyw ać 
dla przedsięwzięcia naszego gorliwego spółczncia; 
gdy pp. kollebtorowie i prenum eratorowie stracili 
sposobność popierania, od nich także zależącego 
pośpiechu w wydaniu. Stolica arcybiskupia guie- 
źuieńska i gorliwość X. prałata Jan a  Kożmiana, 
stanowią tu w yjątek szczęśliwy ; bo ich staraniem , 
tak  uiszczających przedpłatę jako  i naukow ą nio
sących nam pomoc, ciągle z W. Ks. Poznańskiego 
przybywa.

(Dokończenie nastąpi).

') Petersburg u J. Ohryzki I860  r. z litografowa- 
mi podobisnami.
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posiedzenia dzisiejszego, nadmienić nam w ypada, 
że w procesie obecnym inny przyjęto porządek 
rzeczy, niż w pierwszym. Dawniej po badaniu na
stępowało przyjęcie dowodów, podczas gdy teraz 
nasam przód wszyscy obżałowani będą wybadani, 
a  potem dopiero nastąpi p rzy jętie  dowodów prze
ciw nim wszystkim .

O bżałowany Bolesław Sikorski już  w r. 1860 
był w śled ..twie, ponieważ przyjm ując powracającą 
z wód zagranicznych m atkę swoją, kazał wywie
sić na bram ie chorągiew czerwoną, co prokurato- 
rya wzięła za dem onstracyą rewolucyjną. Później 
w r. 1863 nkarano go sztrofem pieniężnym za na 
grom adzenie broni, co nie było dozwolonem. W re
szcie zarzuca mu oskarżenie, że był czynnym przy 
zorganizowaniu w ypraw y ruchocińskiej, która, jak  
wiadomo, w nocy z 28 lutego na 1 m arca 1863 r. 
przebywszy kordon graniczny pod Mieczownicą 
znalazła swój koniec. Obżałowany miał ochotni
kom dostarczać broń, i k ilka osób nam awiać do 
wzięcia udziału w powstaniu. Obżałowany wszy
stkiemu przeczy.

Właściciela dóbr Zygmunta Jaraczew skiego przed
stawia oskarżenie jak o  jednego z najgorliwszych 
popieraczy powstania i najczynniejszych pomocni 
ków komitetu poznańskiego w powiecie śremskim. 
Wedle oskarżenia miał obżałowany jnż jak o  stu 
deut uniwersytetu wrocławskiego popierać dążenia 
narodowo polskie, czego dowodem, że wstąpił do 
stow arzyszenia literackiego słowiańskiego, które 
przecież ja k  wiadomo po dziś dzień za pozwolę 
niem władz uniwersyteckich istnieje. Następnie za 
rzuca prokuratorya obżabw auem u, iż w paździer
niku 1860 roku zaw iązał z księciem Sułkowskim 
klub myśliwych w Dębnie, którego celem miaio 
być, wedle oskarżenia, połączenie szlachty polskiej 
w Poznańskiem  na wszelkie możliwe przypadki i 
wstrząśnienia polityczne. Na wiosnę 1863 r. przy- 
Btąpić miał obżałowany do tajnego związku zaw ią
zanego przez hr. Działyńskiego i Guttrego, i przy
ją ł  na siebie obowiązki kom isarza wojennego w po
wiecie śremskim. Jako  taki miał zakopywać i 
grom adzić broń, przyrządy wojenne, konie, transpor 
tować ochotników i t. d. Czynność obżałowanego 
m iała się rozpocząć od samego początku wybuchu 
pow stania w Królestwie Polskiem . Odtąd dom je  
go w Jaraczew ie miał być zbiorowiskiem szlachty, 
inłudzieży wszelkich stanów i cudzoziemców, któ
rzy nieraz przybywali wieczorem a w nocy odsy 
łani byli końmi obżałowanego w dalszą podróż. 
Wreszcie miał obżałowany rozwinąć największą 
czynność przy zorganizowaniu w yprawy sławo 
szewskiej. Obżałowany zaprzecza, aby brał ja k i
kolwiek udział w przedsięwzięciu, któreby miato 
być przeciw Prusom skierowane.

Brat poprzedniego Tadeusz Jaraczew ski z Ło 
węcjc, miał być wedle oskarżenia oficerem jazdy 
pod Taczanowskim, i widziano go dowodzącego 
ułanami.

Obżałowany Wiktor hr. Szołdrski urodził się w r. 
1817 w dobrach swego ojca Czaczu. Wycbowauie 
odebrał w zakładzie piywatnym  w Genewie, po 
czem uczęszczał tamże na uniweisytet, a następnie 
służył w artyleryi pruskiej. Objąwszy w zarząd 
dobra Brodowo w powiecie średzkim , oddał się 
głównie gospodarstwu rolnemu, co go przecież nie 
powstrzymało od wzięcia udziału w wypadkach 
z 1848 r. W alczył mężnie pod Miłosławiem i S o
kołowem. Aresztowany otrzymał później amnestyą. 
Oskarżenie zarzuca mu, że w r. 1863 daw ał schro 
nieuie w swych dobrach powstańcom, że broń 
przechowywał i ułatw iał transport* ochotników; 
że w lesie jego gromadzi! się oddział hr. Jounga, 
który także miał się w Brodowie przez niejaki 
czas ukrywać. Obżałowany zaprzecza wszystkie 
m u; naczelny zaś prokurator Adlung zastrzega 
sobie po ukończeniu badania wniosek o zapozwa- 
nie znanego z dawnego procesu św iadka Samolika.

Rzecznik Brachvogel zw raca uwagę sądu, że ów 
Samolik obecnie trzym any je s t w więzieniu i za 
strzegą sobie, że jutro w ykaże bliżej, iż człowiek 
ten pokilkakrotnie krzywo przysięgał.

W końcu bada prezes obżałowanego Ernesta 
Swiuarskiego z Kruszewa.

Najbliższe posiedzenie we w torek 28go b. m.

I  I e m c y.
D. 27go b. m. odbyło się nadzwyczajne posie

dzenie Zgrom adzenia zw iązkow ego, na którem 
rządy baw arski, saski i hesko darm stadzki przed
łożyły według Nordd. allg. Ztg  wniosek w spra 
wie Księstw następującej osnowy:

„W ysokie Zgromadzenie związkowe raczy pod 
zastrzeżeniem dalszej uchwały wyrazić w pełnem 
zaufaniu nadzieję, że wysokie rządy austryacki i 
pruski zechcą uznać za d o b re , aby oddać księ
stwo holsztyńskie pod własny zarząd dziedziczne
mu księciu na Szlezwiku, Holsztynie, Sonderburgn 
i Augnstenbnrgu, a  zarazem aby raczyły uwiado
mić Zgromadzenie związkowe o um ow ie , ja k a  
między niemi stanęła względem księstw a laueu- 
burskiego.“

Na zapytanie prezydyum , ja k  postąpić należy 
z tym wnioskiem, złożył poseł pruski przy Zw iąz
ku następujące ośw iadczenie:

„Poseł ma rozkaz żądania, aby wniosek przed
łożony przekazano wydziałowi wyznaczonemu dla 
spraw y holsztyńskiej.

Rząd królewski powoduje się przytem następu- 
jącem i uw ag am i:

Wniosek przedłożony kry je  w Bobie uchwałę 
Zgrom adzenia związkowego co do stanowiska, ja  
kie Wysokie Zgromadzonie zająć powinno w spor 
nej sprawie sukcesyjnej, która do tego nie była 
przedmiotem rzeczywistych obrad Związku. P rzy
tem traktuje wniosek prawo dziedzictwa księcia 
AugU8teuburskiego jako  dowiedzione, kiedy tym 
czasem rząd królewski zgodnie z innemi rządami 
związkowemi stanowczo temu zaprzecza, żeby rzecz 
ta  była jnż udowodnioną. Powzięcie więc uchwa
ły tego rodzaju bez poprzedniego gruntownego 
spraw dzenia rzeczy w wydziale wydaje się za 
w czesnem , zawiera brak względu na praw a nie
mieckich związkowych książąt i musi szkodzić 
spraw ie o ty le , o ile czyni niemożliwem porożu 
mienie się, jakiegoby w interesie wszechstronnym 
życzyć należało.11

Po uchwale zapadłej w Zgromadzeniu związko 
wem 9 głosami przeciw 6, że głosowanie nad rze 
czonym wnioskiem nastąpić ma na posiedzeniu 
6go kw ietn ia , poseł pruski złożył następujące o- 
św iadczenie:

„Poseł musi w uchwale właśnie zapadłej uznać 
z ubolewaniem naglący pośpiech, który spraw ie nie 
wyjdzie na dobre.

Zarazem teraz ju ż  ma rozkaz oświadczenia , że 
rząd k ró lew sk i, nie mogąc uważać praw  księcia 
Augustenbnrskiego za dowiedzione, głos swój da 
przeciw  wnioskowi przedłożonemu, i że naprzód 
protestuje przeciw orzeczeniu Zgromadzenia związ

kowego w formie uchwały w sprawach spornych.
Przeciwnie rząd królewski może oczekiwać i 

wymagać po Zgromadzeniu związkowem i każ 
dym niemieckim rządzie w szczególności, że za
nim przy uchwale Związku nastąpi sformulowa 
nie z d a ń , rządy te przedsięwezmą sprawdzenie 
praw nietylko augnstenburskich, lecz i wszystkich 
z niemi się współubiegającycb, mianowicie praw 
W. Ks. O ldenburskiego i praw  ty ch , które same 
Prusy wywodzą tak  z cesyi króla Chrystyana IX, 
jak  i z dawnych pretensyj domu brandeburskiego.

Jeżeli rząd królewski nie poruszył dotąd spra 
wy tych własnych swoich praw, to robił to w na
dziei, że będzie mógł zabezpieczyć na drodze po 
rozum ienia się słuszne interesa Prus.

Ale kiedy z przyjęciem przedłożonego wniosku 
znika ta  nadzieja, przeto zam ierza rząd królewski 
nie odraczać dłużej podniesienia praw Prusom  sła 
żących. Poseł zastrzega sobie prawne ich uaasa 
dnienie, ale teraz już ma wyrazić w imienia swe 
go rządn n ad z ie ję , żo W ysokie Zgromadzenie 
związkowe pozwoli na prawne sprawdzenie i j e 
dnakow e traktow anie wszystkich prawnych pre 
teasyj, z któremi się strony zgłosiły."

gwn»*' 'H«a— — —

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K r a k ó w  30go marca. Rektorem Uniwersytetu 

wybrany dziś został Profesor wydziałn prawnego Dr 
Julian Dunajewski.

— K uryer W arszawski donosi o pewnym mala
rzu, który robił dla kardynała Wisemanna „obraz Ś. 
Agnieszki podług Fabioli.® Nie znamy malarza tego 
imienia], ale znamy tylko dzieło zmarłego niedawno 
kardynała pod tytułem „Fabiola.® Na innem zaś miej
scu toż pismo mówi o robotach „Stroobanta, belgij
skiego drzeworytnika", który do świeżo wydanych 
w Lipsku podróży Kraszewskiego robił katedrę kra
kowską. P. Stroobant nie jest drzeworytnikiem, lecz 
malarzem, który zarówno olejno jak wodnemi farb*mi 
robi. P. Stroobant sprowadzony przed kilkoma laty do 
Krakowa przez Zakład Czasu, zdejmował tu pomniki 
budownicze, z których jedna część wyszła chromoli- 
togrzficznie do dzieła „Katedra krakowska® X. bisku 
pe Łętowskiego. Drzeworyty w dziele Kraszewskiego 
robione są podług Stroobanta, a nie przez Stroobanta. 
Rznięte one były zapewne w Lipsku u Kretschmara.

—  Pisma lekarskie rosyjskie zamieszczają niejakie 
spostrzeżenia nad chorobą panującą obecnie w Peters
burgu, a które zebrał lekarz Goworliwej w gnbernii 
Permskiej. Zowie się ona gorączką powrotną. Ukaz>la 
się ona prawie równocześnie w jesieni 1864 r. na 
północy w okolicach Turańskich gór i powyżej n u 
rza Czarnego. Według dostrzeżeń pomienionego leka
rza na kilkudziesięciu chorych w zakładzie Czermo- 
skim, pojawia się naprzód zimniea, a gorączka po niej 
nadchodząca nie kończy się potami. Po kilku dniach 
choroba przemijała, lecz znów za kilka dni wracała 
i takich powrotów bywało trzy lub cztery, coraz z na- 
tarczywszą gorączką przechodzącą w majaczenie. Wiel 
kie dozy chininy zmniejszały zimnicę, ale nie wjjy 
wały na przebieg choroby. P. Goworliwej mniema, 
że choroba ta jest zaraźliwą.

— Trzechaktowy dramat, o którym podaliśmy jnż 
wzmiankę, przedstawiony w ostatnich czasach w lon
dyńskim Victoria-Theatre, pod tytułem: Wrongs o f  
Poland (Krzywdy Polski) pióra p. Lamberta Hartings, 
a osnuty z całą dowolnością fantazyi na tle wypadków 
zaprzestłorocznego powstania, następujące, jak świad
czy nadesłany nam z Londynu afisz, charakterystycz
ne wprowadza nazwy osób: lir. Sbarowiskow dowódzo-a 
sotni Kozaków; Murakow jego adjutant; Krączomo#, 
Dunskoe i Badgerow Kozacy; Renilga, chłop rosyjski; 
jen. Langiewicz, kapitan Justynski, patryoci 1863 r.; 
Jerryowski krawiec powstaniec; Bustowoski, jego przy 
jaciel; Kolonowski i Dewernski, mieszkańjy Wilna; 
kobiety: Inez, Izabela, ślepa siostra je j ; pani Marge- 
ron obywatelka; Olina dziewczyna wiejska.

— Dnia 29go marca po śniegu, który spadł w no
cy, oziębiło się znacznie, i dzień cały był poohmurny, 
wiatr zaś południowo-zachodni zamienił się pod wie
czór w czysto zachodni. Termometr w ciągu dnia 
przeszedł tylko od 0°,1 do -+- 1°,6, zaś 30go o godzi 
iaie 6tej z rana wskazywał — 2°,9.

— W piątek dnia 3Igo marca, 8. Balbiny i 8. 
Korneli panien.

TEATR. W zeszłych dwu tygodniach składały 
repertear naszego teatr następująco sztuki: W nie
dzielę Chłop milionowy, melodrama alegoryczna 
w trzech aktach z n iem ieckiego, p. Rajmund; 
we w torek na dochód Józi, córki tutejszego arty 
sty p. D elchaua: Terenia jednoaktow a komedya 
z francuskiego i Ł zy  kobiece, jednoaktow a kome- 
dya z francuskiego tłómaczoua przez Langiego; 
wreszcie ohraz z żywych o só b : Obrona Trem bo
wli ; we czw artek nie było przedstaw ienia z po
wodu przygotow ań do sobotnićj w ystaw y Dzwonu 
Szylerowego, przyczem dano Korzeniowskiego O- 
krę&ne; we w torek na dochód Towarzystwa Do
broczynności B anita  hr. L. S tarzeńskiego; zapo
wiedzianego na czw artek Wieńca grochowego, ko- 
medyi A. Małeckiego nie przedsiawiano z powodu 
braku publiczności.

Chłop milionowy, czyli ja k  go dawniejszemi oza- 
sy na afiszach drukow ano: Chłop panem miliono 
wym, ów czarodziejski m elodram at z niemieckiego 
tłumaczony; który w swoim czasie z powodu ku 
pletów Chłopa jako  m iotlarza robił, ja k  to mówią, 
furorę mianowicie w W arszawie, gdzie go kilkadzie
siąt razy raz po raz grano a śp. niedawno zga 
sły Jan  Nowakowski celował w głównćj roli, dziś 
już nadto jest przestarzały, aby sprawił jak ie  ta
kie wrażenie, zwłaszcza jeżeli nie ma stósownćj 
wystawy, maszyneryi itp. zewnętrznych przyborów.

W Tereni, jakeśm y słyszeli ze źródeł wiarogo- 
dnych, Józia popisała się bardzo dobrze w roli, 
w którćj w łaściw ie k ilka rolek chłopięcych i 
dziewczęcych przedstaw iała. Na tern samem przed
staw ienia członek orkiestry wojskowćj młody, p. 
H ulka, o którego pięknćj grze wspomuieliśmy już 
dawnićj, odegrał i tym razem  z wielkiem zado
woleniem publiczności siódmy koncert Beriota.

W sobotniem Okrężnem  w ystąpiła panna Broni
sław a Ł adnow ska w roli Klary. A rtystka znana 
je s t tutejszćj publiczności z dawniejszych wystą 
pień na tutejszćj scenie; myśmy ją  widzieli d a 
wnićj w roli nieszczęśliwej córki w S k a rb k a : „Ach 
czemuż nie byłam sierotą !® a w tym kursie tea 
tralnym w roli Debory i zdaliśmy na ówczas spra 
wę z wrażenia, jak ie  na nas zrobiła gra p. Ł a  
dnowskićj. Były to role poważne, i w nich roz 
winęła artystka wiele siły. Tym razem miała ro
lę w kom edyi, i wywiązała się z nićj dobrze 
jako panna weredyczka. k tóra obces w pada na 
przybyłego z zagranicy filozofującego akadem ika 
i rznie mu słowa praw dy. Rolę Tekli g rała  do 
brze p. Szym ańska, Feliksa p. Szym ański bardzo 
naturalnie. I  resztę ról odegrano stósownie; szcze 
góluićj ruchliwym był, ja k  w każdćj prawie roli,

p. Dębicki jako źydek m uzykant; w tem tylko 
przesadzał, że mając całą orkiestrę z jeduego 
skrzypka złożoną, nadto kapelm istrzowal dając 
ciągle tak t trąbą, na którćj niby to miał towa 
rzyszyć. Zresztą i w tem może wykroczył prze
ciw praw dopodobieństw !, że nasi żydkowie mu
zykanci uajczęśoićj g ra ją  ua instrum entach rznię 
tych przy towarzyszeniu Jankiel owego instrumentu, 
ale do trąb , ileśmy mieli sposobność słyszenia 
podobnych muzyk, nigdy się prawie nie biorą. 
W przedstawieniu tem to jeszcze musimy zapisać, 
że na okrężnem , wyprawionym przez dziedziczkę 
dla wieśniaków, w ystąpiła nagle jed n a  tylko pa
ra, powiadamy jedua, bo tylko jedna dziewczyna 
wiejska znalazła się — zapewne nie we wsi pan 
ny Tekli Kalinieckićj, le cz— w składzie osób na
szego teraźniejszego towarzystwa dram atycznego. 
Tymczasem afisz zapow iadał: W ieśniacy— wieśnia
c z k i— dzieci! Jak  tak pójdzie dalćj, towarzystwo 
nasze znajdzie się wkrótce w położeniu Rzymian 
za czasów Romnla i chyba będzie potrzeba po
wtórzyć historyą panow ania Sabinek; a na tea
trze będziemy chyba mieli Mnicha  Korzeniowskie 
go lub Bubomolcowe komadye bez kobiet np. „Nę 
d /ę  uszczęśliwioną." Jedyna ta  reprezentantka 
wiejskićj płci pięknćj w Okrężnem przypomina 
nam sztukę daw aną w teatrze wiedeńskim  Trcu- 
mana, a złożoną z opery, tragedyi klasycznćj, 
dram atu nowożytnego i baletu, gdzie w operze 
jeden śpiewak stanowi cały chór. Ależ sztuka ta 
ma ty tu ł: „Niedorzeczność teatralna". (Theatrali- 
seber Ucsinn) i jest farsą p trsiflijącą jak ąś  ko 
czującą trupę.

Dzwon Szylera dzwonił nam temi czasy kilka 
razy w Krakowie. Z m uzyką Rombergo słysze
liśmy go dw a razy na koncertach akademickich; 
w sobotę dano go z ilustracyą żywych obrazów 
na naszćj scenie. Niektórych raziło to, że owe 
obrazy do Dzwonu Szylerowego, wzięte były z 
życia polskiego; to mniejsza. Poeta dotyka tam 
stósunków ludzkich w ogóle, zatem ilustrować mo 
żna poemat scenami z życia każdego narodu. 
Kilka obrazów było nie złych; ale nie potrzebnie 
ubrali się do pożaru krakow iacy w świąteczny 
s tró j; w niektórych razach ilastracya nastąpiła 
wcale niezgodnie z odczytanym tekstem; a co się 
tyczy czytania, to nie powiemy, żeby się było po 
wiodło, żeby ja k  to mówią, było wystudyowane. 
Zdawałoby się, że p. Wolski prim a vista  czytał 
na scen ie ; bo inaczćj nie umiemy sobie wytlóma 
czyć, jak  mógł czytać: z puszczy piekła, zam iast 
„paszczy p iekła" lub „roskosza 'zam iast %rokosza.

W końcu przedstaw ienia z parteru zaczęto k ilka
krotnie wołać nazwisko p. Hofmanowny, która, jak  
jnż donieśliśmy, nie należy do składu tutejszego 
tow arzystw a. Na wołanie to odsłoniła się zasłona 
i okazał się dzwon z ostatniego obrazu z nap i
sem : Concordia. N iew ierny, jak  sobie to tłómaczyć; 
czy to m a znaczyć, że Concordia czyli zgoda nastąpi
ła między dyrekcyą a p. Hofmanówną. W edług te
go, co nam się dotąd obiło z różnych stron o u 
szy, byłby to najlepszy sposób załatw ienia sprawy.

Na wtorkowem przedstawieniu B anity  na do
chód Tow arzystw a Dobroczynności tea tr był peł 
niejszy, aniżeli zw yk le ; i loże były zajęte; cel do
broczynny sprowadził we wtorek do teatru naszego 
nawet i publiczność ze św iata w yższego, który 
z bardzo małym, więc tem szanowniejszym wy
jątkiem , od początku kursu teatralnego nie zaglą
dał do naszego biednego teatru. Tym razem  dzia
łał cel dobroczynny; je s t więc nadzieja, że te a t ' 
nasz będzie lepiej uczę-zczauy, jeżli sztuka nasza 
wraz z lymi co jej służą, dostanie się do zakładu 
Towarzystwa Dobroczynuości, nad czem — po
wiedzmy sobie praw dę: suum cuique — pracują 
obie s trony : dyrekeya i publiczność. W tenczas 
będziemy mieli przedstaw ienia am atorskie na ko 
rzyść dram atycznej sztuki i je j reprezentantów 
żyjących z jałm użny w Tow arzystw ie Dobroczyn
uości; a zarazem będziemy mieli ilustracyą z ży 
wych osób do balady J . N. Kamińskiego „ B ajazzo“ 
kończącej się tym wierszem :

„Noc razem ze świerszczem pieśń głuchą śpiewała, 
Publiki nie było, a  m ałpa się śm iała".

Że jesteśm y na drodze do tego, dowodzi przed 
stawienie czwartkowe. Zapowiedzianego „Wieńca 
grochowego“ nie g ra n o ; od proszono k ilka osób 
przybyłych do teatru ; bo w kasie znalazło się, 
jakeśm y słyszeli, summa sum m arum : Sześć guide 
nów; mówię: sześć, a  koszta codzienuej reprezen 
tacyi wynoszą przeszło sześćdziesiąt!

Bieżący tydzień rozpoczął się niedzielnem przed 
stawieniem danem, „jako w dzień uroczystego w rę
czenia medalu od współrodaków Aleksandrowi 
Fredrze“. Przedstawienie rozpoczęła: „W ielka apo 
teoza ułożona z główniejszych scen arcydzieł ju 
b ila ta"; poczem odegrano po raz pierwszy kroto 
chwilę Fredry pod ty tułem : Nowy Don Kiszot czyli 
Sto szaleństw“.

Przed publicznością czo łem ! W szyscy pospie
szyli; widzieliśmy nawet osoby ze wsi na ten cel 
um yślnie przybyłe, nie brakło licznych reprezen 
tantów każdej warstwy naszego spółeczeństw a; 
aż miło było popatrzeć na napełniony teatr, ja k  
za dobrych czasów. Z prawdziwą przyjem nością 
zapisujemy ten fak t hołdu oddanego zasłużonemu 
Nestorowi naszych dzisiejszych literatów, naszemu 
pierwszemu pisarzowi dram atycznem u, który przez 
lat pięćdziesiąt bawi i uczy idące po sobie poko
lenia.

P. S. Z Tarnow a nam donoszą, że i tam obcho
dziło w niedzielę Towarzystwo dram atyczne pod 
zarządem  p. Konstantego Sulikowskiego zostające, 
uroczystość w ręczenia medalu Aleksandrowi Fro- 
drze. Tam  grano Zemstę. P. Sulikowski pisze nam: 
„I my w zakątku  nie zapomnieliśmy o czci przy
należnej polskiemu Molierowi, chociaż publiczność 
skąpo się do niej przyczyniła".

Z tego samego listu dowiadujemy się, żo p. 
Hcfm anówna przyjedzie temi dniami na gościnne 
występy do Tarnow a.

Pokazuje się więc, że ów dzwon z Concordią 
nie zadzwonił na zgodę; za to publiczność tar 
nowBka będzie m iała sposobność ujrzenia na swej 
scenie dobrej a rtystk i; zdaje się więc, że liczniej 
uczęszczać będzie na przedstawienia daw ane pod 
dyrekcyą p. Sulikowskiego.

TREŚĆ OBWIESZCZEŃ URZĘDOWYCH 

w Krakauer Ztg  i Oaz. Lwowskiśj.

Z a w i a d o m i e n i a :  Sąd kraj. krakowski p. Mie
czysława i Annę Paszkowskich, o wniesionym prze
ciw nim pozwie przez Ilerssla Baumingera o zapła
cenie sumy wekslowej w ilości 500 zlr.; kurator Dr 
Rydzowski, zast. Dr Rosenblatt.— Sąd obw. tarnow
ski spadkobierców Mateusza i Emilii Liszkiewiczów; 
o wniesionej przeciw nim skardze przez p. Joannę z 
Jordanów Dąmbską o wymazanie sumy 200 alr. z hi
poteki %  części dóbr Zakrzowa.— Sąd obw. tarno

polski pp. Helenę i Ludwika Chrzanowskich o naka
zie zapł. sumy wekslowej 700 zlr. na prośbę Leona 
Darmana; kur. Dr Koźmiński, zast. Dr Schmidt.

L i o y t a c y e :  W d. 25 kwietnia w Tarnowie
8przediż przymusowa %  części dóbr Gorzejowa, na 
leżącej do p. Bolesława Gołowskiego i p. Elementy 
ny Kozieradzkiej, cena wyw. 5,685 złr. 50%  k r .— 
W d. 26 kwietnia, 15 i 30 maja w Rzeszowie sprzb- 
daż przym. realności włościańskiej pod 1. 61 w Ma 
lawie położonej, Marcina Dziubka własnej; cena wy
wołania 1,800 złr.

Z a w e z w a n i a :  Sąd pow. w Nowem Siele, wła 
ścicieli po zmarłym w Korszyłówce Ignacym Apolina
rym Sobieszczań9kim, w depozycie znajdujących się 
dokumentów, jako to: weksel z 19 listopada 1823 r. 
Leopolda Zaremby Cieleckiego na 300 rar.; weksel 
z lutego 1814 J*na Korytowskiego na 100 dukatów; 
Rewers z 17 maja 1811 Władysława Komara na 
120 dnkatów; weksel z 11 stycznia 1811 tegoż na 
22%  rsr.; weksal z 18 hstop. 1826 Jana Cebrów 
skiego na 27 złp. 21 gr.; weksel z 24 kwietnia 
1817 Zieleniewskiego aa 50 duk.; weksel z 19 lute 
go 1827 Jana Cebrowskiego na 2 rsr.; term. zgło
szenia do roku. — Sąd obw. Stanisławowski posiada
cza wekslu zgubionego w d. 4 września 1864 na 
1,000 złr, na rzecz Hersza Ebenstein, przez p. Fra i 
ciszka Krzystofowicza, akceptowanego, term. do 45 
dni.— Sąd kraj. lwowski posiadacza zgubionego we
kslu, na rzecz Salomona Menkes w Żółkwi w d. 16 
lipcs 1844 na 500 złr., przez Eustachego i Antoninę Rad
wańskich przyjętego; term. do 45 dni.
w i l l  III i l l l— M — I I I B I U T  'IM

Gospodarstwo, przemysł i handel.
L w ó w  27 marca. Na naszem wczorajszym targu 

było 295 sztuk wołów, a mianowicie: z Kamionki d *a 
stada po 22 i 36 szt., z Horajoc 12 szt., z Mogielni 
cy dwa stada po 50 i 10 sz t, z Krystyampol* dwa 
stada po 22 i 7 szt., z Rozdołu 36 szt., z Dawido 
wa 53 szt., z Bóbrki dwa stada po 64 i 10 sztuk. 
Z tych sprzedano 254 szt. i płacono za wołu ważą
cego 270 funt. mięsa i 30 fant. łoju 42 złr. 50 <*., 
a za wołu ważącego 420 funt. mięsa i 70 funt. łoju 
80 złr. O. Lw.

Przegląd Polityczny.
Depesze telegraficzne.

B e r l i n  29 m arca wieczór. Provincial Corres 
pondenz nadm ienia o ostatniej uchwale Buadesla 
gn : U derzającą jest rzeczą, że zgromadzenie zwią
zkowe om ijając swoje jedyne zadanie, które zależy 
aa sprawdzeniu wszystkich roszczeń spadkowych, 
zstępuje do uchwał przedwczesnych i niewym aga 
nych pod względem całości kwestyi. Oczywiści a, 
że takie mniemano orzeczenie będzie faktycznie 
bez8kutecznem, gdyż zbywa mu na wszclkiem u- 
prawnieniu i środkach wywarcia nacisku. Prusy 
ani m yślą uznać roszczeń spadkow ych Augusten- 
burga. Jeże li, ja k  to praw ic z pewnością przypu 
ścić trzeba, przy wym aganem  należytem urzędowem 
sprawdzeniu wszystkich roszczeń spadkowych t ik  
w Związku jak  i ze strony p rusk iej, roszczenia 
żadnego z osobna pretendenta nie zostały uznane 
jako jedynie ważne, nat&dy względy polityczne na 
ogół interesów Księstw, Prus i Niemiec muszą głó 
wnie przeważyć szalę orzeczenia. Prusy obstają za 
tem z całą stanowczością swojej woli i działał 
ności. Jeżeli zgrom adzenie związkowe nie zechce 
podkopać powagi swojej nic niezuaczącomi uchw a
łam i, to najlepiej zrobi, gdy w ym aganą od me 
bie uchwałę w głosowaniu odrzuci.

B e r l i n  29 m arca. (V at.) Jeszcze przed dniem 
6 kwietnia Prusy w ydadzą dobitne oświadczenie 
z powoda wniosku baw arsko-sasko-darm stadzkieg . 
Konferencya celna jeszcze się dziś nie rozpoczęła.

S z t u t g a r d  28 m arca wieczór. I .b a  deputowa 
nych zatw ierdziła na dzisiejszem posiedzeniu jedno 
głośnie trak tat celuy, ale zarazem  uchwaliła 54 
głosami przeciw 24 wyrazić ubolewanie swoje, że 
odnowienie Związku celnego stało się zawisłem 
od niezmieaionego przyjęcia trak ta tu  handlowego 
francuzko-praskiego.

K o p e n h a g a  28 m arca w nocy. Berlingske Ti- 
dende donosi: Słychać, że ministrowie Blnbme, 
Tillisch, David, Ltitke i Quaade podali się do dy 
misyi. O ile wiadomo, król nie przyjął je j jeszcze. 
Wieść krąży, że także ministrowie wojny i spra 
wiedliwości (jenerał Hansen i Heltzen Red. Cz.) 
osobuo podali się do dymisyi.

P a r y ż  29 m arca. (N . j r .  Pr.) Zamianowaniu 
Lavaletta ministrem spraw  wewnętrznych pocią 
gnie za sobą dalsze zmiany w ministerynm. Słychać, 
że król Franciszek II wyjedzie z Rzymu i uda się 
do Szw ajcaryi. Mianowanie Bigelowa posłem ame 
rykańskim  w miejsce zm arłego Daytoua, sprawiło 
tu dobre wrażenie.

P a r y ż  29 marca. (P r.)  W edług La Patrie  bli 
ski wyjazd dworu neapolitańskiego z Rzym a 
wstrzym any został. Mowa Tbiersa wielkie spraw ia 
wrażenie.

N o w y  J o r k  18 marca. Messaż prezydenta 
Konfederacyi południowej mówi: Richmond znaj 
duje się w większem niż kiedykolwiek niebezpie 
czeństwie; zniesienie aktu  habeas corpus (ak t nie 
tykalności osoby) niezbędnem jes t dla pomyślnego 
prow adzenia wojny. W ojna musi być doprowa 
dzoną aż do ostatecznego rezultatu. — Jenerał 
Sherm an spustoszył wschodnie okolice Karoliny 
południowej i zburzył 15 milową przestrzeń cen 
tralnej kolei żelaznej wirgińskiej. W Pensylwanii 
z H arrisburga donoszą o wielkich wylewach wód.

N o w y  J o r k  18 m arca wieczór. Oczekują nde 
rżenia na Mobile. Kraje południowe usiłują w Rich 
mond urządzić wojsko z murzynów.

Podobnie ja k  przed parą  m iesiącam i, musimy i 
dziś rozpoczynać przegląd polityczny od doniesie
nia, iż zawieje śniegowe tam ują regularne nadcho
dzenie poczt. Późnym wieczorem, bo po godz. lOej 
otrzymaliśmy dwie ostatnie poczty w iedeńskie, 
wczorajszą wieczorną i dzisiejszą ranną; paryskie 
dzienniki idące na W iedeń nie doszły nas, a listy 
idąee na Prusy o kilka godzin się spóźniły. Za
m ykając dziennik, co nieco z ostatnich poczt sko
rzystać tylko możemy.

W parlam encie wiedeńskim polityka zagrani
czna była wczoraj przedmiotem rozpraw. J a k  one- 
gdaj mowa Ministra stanu nazuaczyła zapatryw a
nie się rządu na stanowisko swoje wobec Izby i 
wobec konstytucyi, niby w odpowiodzi na głosy 
opozycyi, tak  znów wczoraj wystąpili przywódzcy 
opozycyi parlam entarnej z k ry tyką polityki zagra 
uicznej, uzupełniając przez to obie strony obrazu. 
Zapewne p. Minister spraw  zagranicznych dziś od
powie, ja k  odpowiedział w sprawach polityki w e

wnętrznej p. Minister stanu a w finansowych p. 
Minister skarbu. Dzisiejsze dzienniki rozbierają 
mowę onegdajszą p. Ministra stauu; my krót&ie- 
mi słowy parę spostrzeżeń nad nią zrobiliśmy na 
czele dzieunika. O ile pobieżnie przejrzeliśmy 
dzienniki w iedeńskie, dotykają one parlam entar
nych a nie politycznych stron mowy p. Scbmer- 
linga.

Pruska Prov. Corr. (p. telegram) staw ia niejako 
ultimatum w kwesty i księstw, to je s t: nieuzuanie 
uchwały Bundestagu, jeżli ta  w ypadnie ua nieko
rzyść Prus, tadzież iż w takim  razie Prusy będą 
miały tylko na oku interes swój, księstw  i Nie
miec, co się ma znaczyć razem interes Prus, a 
rząd ma gotowość i wolę do stanowczego kroku. 
W prawdzie dziennik cboć ministeryalny nie je s t 
jeszczo ministrem, a artykuł jego nie notą dyplo
matyczną, ale nie można zaprzeczyć, iż cały k ie
runek polityki pruskiej je s t w nim jasno i konse
kwentnie nazuaczony, i je s t takim , jak im  był od 
samego początku wojny.

Wczoraj Izba deputowanych w Berlinie zajm o
wała się kolejami żelaznemi i trarta tem  o przy
stań Jahde, tj. temi samemi przedmiotami co 
onegdaj.

Zmiana gabinetu w Kopenhadze cd kilku tygo
dni oczekiwana sprowadzi za sobą zapewne zm ia
nę systemu, to j t s t  upadek parlam entaryzm u i po
wrót do rządów królewskich.

Nie wiemy jeszcze, co spowodowało usunięcie 
francuzkiego ministra spraw  wewnętrznych i wy
niesienie na tę posadę m argr. Lavalette. Nadm ie
nimy więc tylko, iż były ten poseł w Rzymie zna
nym jest jak o  przeciwnik dwora rzym skiego a 
zwolennik jedności włoskiej. Podczas ostatnich 
rozpraw w senacie nad adresem , margr. Lavalette 
przemówił, ja k  wiadomo, w kwestyi religijnej w 
tym samym duchu co p. Roulaud, i bardzo nie
przychylnie wyraził się o duchowieństwie. Norni- 
uacya więc jego  na m inistra spraw  wewnętrznych 
mogłaby mieć pewne znaczenie odnośnie do sporu 
wywołanego encykliką, a  w każdym  razie wzma
cnia w radzie ministrów zastęp sprzyjający Wło
chom. Dodajmy nareszcie, iż p. Lavalette ściśle 
je s t złączony, bo nawet węzłami rodzinnemi z mi
nistrem stanu p. Ronherem, i zawsze był mile wi
dzianym w Palais Royal. Były m inister Boudet 
został mianowany senatorem.

Jak  zapowiadano, pierwszy p. Ollivier rozpoczął 
ogólne rozprawy nad adresem w Ciele prawodaw- 
czem. Treść jego  mowy znajdujem y w Indepen
dence beige, gdyż dzienniki paryzkie znowu nas 
dziś nie doszły. Od chw ili, ja k  p. Ollivier odstry- 
chuął się od opozycyi, reprezentuje on stronnictwo, 
które jeszcze nie istn ieje , i do którego dotąd 
sam jeden n a le ż y , tak  nazwane stronnictwo 
pośredaie, tiers parti. Usiłował je  utworzyć ks. 
Morny, lees powiodło mu się przywabić do niego 
tylko p. Olliviera, a po części zjednać mu p. D a
ri mona. Mowa więc p. Olliviera była programem 
zarodka stronnictwa, dotkliwie ugodzonego śmiercią 
ks. Morny. Mówca oświadczył z góry, iż nie tylko 
sp rzy ja , ale calem sercem kocha istniejący dziś 
porządek rzeczy; dla tego ttż  smuci go, iż rząd,
0 którego istuieniu i trwaniu wciąż objaw iają się 
teraz pow ątpiew ania, nie korzysta z nauki danej 
mu podczas ostatnich wyborów do Ciała praw o
dawczego i odosabnia się, zamiast zadość uczynić 
życzeniom domokracyi przez politykę pokojową
1 wolność. Mówca jednak  nie żąda pizedewszyst- 
kiem i natychm iast wolności politycznej, lecz spó- 
łecznej i osobistej, i tem właśnie głównie się ró
żni od opozycyi, a  najwięcej może zbliża się do 
rządu. Nareszcie p. Ohvier radzi rządowi powo
łanie do życia publicznego młodzieży, aby ją  
sposobił do zastąpienia dzisiejszych mężów stauu, 
zam iast zostawiać ją  ua uboczu, gdzie przepada 
w nieczynności i rozbudza w sobie tylko najgorsze 
Lamiętności. W końcu mówca oświadczył, iż bę
dzie głosował za adresem . Mowa ta o tyle jest 
w ażoą, iż stanowczo nakreśliła linię oddzielającą 
p. Olliviera od opozycyi. Po nim odczytali dość 
długie a mało znaczące mowy pp. Latour-Dumou- 
lin i P lichon , które po mowie p. Olliviera nie obu
dziły  żadnego zajęcia.

Telegram  z Turynu zaprzecza wiadomości o zjeż 
dzie króla W łoskiego z Cesarzem Napoleonem w 
Lugduuie.

W ojna am erykańska zbliża się do końca. Davis 
przyznaje w swojem oznajmieniu, że spraw a P o 
łudnia żle stoi , ale Prezydent nie myśli je 
szcze złożyć broni. Dom aga się zawieszenia wol
ności osobistej, iżby mógł dyktatoryalnie rozrzą
dzać obywatelam i i mieniem ich. Tymczasem 
Sberm an blisko stoi R ichm ondu, a  Thom as idzie 
lądem na Mobile, podczas gdy flota popłynęła już 
pod to miasto, ostatnie jeszcze, które się trzym a 
po upadku Sawanny, Charlestona, Wilmingtonu, i 
je s t ostatnią m orską warownią Południa.

Ostatnie depesze telegraficzne „Czasn“.
W i e d e ń  30 marca. Na dzisiejszem posiedzeniu 

Izby deputowanych Rady państw a zakończyły się 
ogólne rozprawy nad etatem  Ministerstwa spraw 
zagranicznych. Hr. Mensdorff rzek ł: Traktow anie 
kwestyj zewnętrznych w ym aga ja k  najw iększej 
oględności, jeżeli się nie zam ierza przejść na pole 
działania. Państw o potrzebuje p o k o ju ; dopięto 
tego dotychczasową polityką gabinetu. Co się ty 
czy kwestyi księstw, nadm ienia p. Minister spraw  
zagranicznych: Anstrya będzie m iała sposobność 
6go kw ietnia w Frankfurcie naznaczyć swoje s ta 
nowisko. Przez wespół posiadanie księstw, Au- 
strya postawioną jest w możności powstrzymania 
rozwiązania kwestyi tej na własną swą szkodę i strze
żenia uprawnionych wymogów Związku niemieckie
go. Minister żywi pewną nadzieję, iż powiedzie się 
dyplomacyi niebawem rozstrzygnąć spraw ę bez 
narażenia porozumienia się z Prusami, które do
tychczas wstrzymywało wdanie się zagranicy. Mi- 
nisteryum usiłuje popierać interesa gospodarstw a 
publicznego. Co się tyczy stosunku do W łoch, Mi
nister wskazuje ciągle się tam objaw iającą po
stawę nieprzyjacielską; następnie odmawia przed
łożenia trak tatu  pokoju z Danią zaw aitego. Po- 
zyeye cyfr budżetowych przyjęte zostały przez 
Izbę w edług wniosków wydziału finansowego.

Kursa. W i e d e ń  30 marca wieczór. Kolej pół
nocna 1780. — Akcye kredytowe 183T0. — Losy 
z r. 1860 93. — Losy z r .  1864 8820 . —  P a r y ż  
30 marca. Renta w końcu 67-55. — L o n d y n  30 
marca. Bank angielski zniżył diskonto na 4 % .

REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCA 
JOtajsłotv*ki.



CZAS z Piątku 31 Marca 1865.

5 E E S 0 Ł 0 C . Podaję do wiadomości publicznej, i ż

j M O R T E P I A N T i f e *
mojej fabryki po c e - I M Pmojej fabryki po __ _____

nach fabrycznych są do nabycia

Paweł Sty powiedział do Tesalończyków „ Nie 
chcemy bracia, abyście wiedzieć nie mieli, o tych 
co już zasnęli." — A Jezus Chrystus, czwartego
dnia dopiero wskrzeszając Łazarza, dał przykład, •aurycznycn są ao  naoycia
źe i późniejsza pamięć przyjaciół jest równie u p an a  Franciszka Hollmanna N auczycie la  
Bogumiłą. — Tak więc i ja  pamięć zacnćj, ko- m uzyki w K r a k o w i e  w dom u K r z y -  
cbauej i szanownćj Katarzyny Karwickiej, choć s z t o f o r v  nnrl T 90 / ,oi '
póżnićj podnoszę, aby oddać cześć]Jćj przynależ- ^  P » » 7 . '35®' .  (2443-J-C) T
ną — bolesno bowiem'dla serca mego, że tak za- M m O S e n f l O T ' f  CT*,
cnćj, tyle czci wartćj Matrony Polskićj, nikt jednćm 1--------- ' ■'
słówkiem żalu dotąd nie uczcił. Smutno w ser
cu Polki, źe ani takie cnoty, ani poświęcenie, 
ani serce pełne pobożności i patryarchainości, 
nie znalazło dotąd w źadnem piśmie ni ' słowa i " -.--■-■'-j,” . uu^uj u
wspomnienia — jakby nigdy między nami nie by- nowo wynaleziony „Extract Radix4"

pole“ sie l,rie'oiakoiakbvl
Skład tegoż utrzymuje w Krakowie 

p .  K arol Herrmann.  ( 2329-8 - ) T

Ból zębów
wszelkiego rodzaju uspuKaja w oka mgnieniu

stkich do serca swego Chrześcijańskiego; jakby 
to Jćj dom, czy dla miejscowego, czy prze 
jeżdżającego w każdej chwili otwarty, nie mie
ścił w sobie serca pełnego dobroci, i uprzej
mości. — Choć słaba, cierpiąca, stroskana, prze
szedłszy tyle cierpień na tćj ziemi, jako Polka 
i Matka, jednak, tuląc w głębi duszy swą boleść, 
nie zamykała domu swego‘ dla wszystkich, ale 
milem i serdecznem przyjęciem garnęła i tuliła 
do serca swego rozproszoną dziatwę ziemi na 
szej, aby ich zaznajamiać,1 łączyć, jednoczyć, 
i przykładem serca swojego do miłości Chrzo 
ścijańskićj zachęcać.

Zyjąe sama cała dla ludzkości, była jakby o
nł worn Wlfi)lrinn>A Intionobn inki-,.-. „

ELIXIR PEPSINY
jUŁATW IĄCY T R A W IE N IE  I
pp. GRIM AULT etG '£ aptekarzy w PARY/U

Pepsina stanowi nowe odkrycie w medycy
- -------------------------  . - . n i e ;  posiada ona własność spraw ującą trawie

p o ta s ó w  bez utrud/enia żo-
Jćj fizyczność mieściła w sobie ducha potęgi tądka, 1 klB?ek; Pod wpływem jej ustępuje 
Chrześcijańskićj, uczucia najdroższe i najsłodsze. I mozolne traw ienie , nudności, flegma, odęcie 

Zycie Twe zacna i czci godna Katarzyno K ar-1 czyli obrzmienie żołądka  i kiszek. Przez U

H '  P' r y f  ^ a .
na jestem — każden znający Cie w sercu swojem I wnl0ny c'1 cierpieniach żołądka, doznąje się po 
jako skarb zachował. Cześć więc Twym cnotom I lepszenifl; migreny zaś i wszelki ból głowy, 
staropolskim, gościnności i cichej cnocie — bo I z niestrawności pochodzący, natychmiast uste

-p o -
nieszczęśliwym otarła, niechaj Ci w żywocie te- bl.e&a toyjniotom u kobiet zw ykłym  przy  
raźniejszym uściela drogę przybytku do chwały I pierwszej ciąży, dla starców zaś l osób na 
wiekuistćj — a westchnienia serc Ci przyjaciel- wyzdrowieniu jest żywiołem zachowawczym

ż>“ 1 ld ,0*,Łszczęście wiekuiste. — Wstawieniem się zaś Two-1 Dostać można w Krakowie w aptekach pp 
jem za nami przed tronem Majestatu Bożego do-1 Brunona Miczyńskieao i W iktora ’ Reduka
pełnij dalszego swych cnót przykładu — bo czyż (daw n iei M alpdzińxki*nn\  we
dusza Twa, pełna dobroci ua ziemi i poświęcenia ? D ^ Lwowie w
dla ludzkości, szuka innej nad t§ Boskia r o z - |a^ e P* Kiikera  — w Warszawie w skła 
koszy i w Niebie. ’ (2463) I dach materyałów aptecznych pp. Galie i Mro
Pokój więc i cześć duszy Twej Zacna przedsta- I zowskieao. cams o i t

wicielko staropolskiej cnoty. ' ■■     J

i

WM.AL U D E L

I l i l T I I J L
obok Składu Niter,

zaopatrzył się w w y b ó r  następujących towarów, jako to:

Kapeluszy damskich, słomkowych ubranych lub nieubranych,

K apelU S Z y m ę z k ic h l,  filcowych, kortowych, słomkowych, panama i cylindrów jedwabnych 
Gzapek kortowych i jedwabnych,

Parasoli i Parasolek wszelkiego rodzaju,
B ie l iz n y  m ę z k i ó j ,  roboty ręcznej i maszynowćj,

Trzewików damskich i dziecinnych, p 464 2 ^

K a m a S Z e k  męzkich wszelkich miar.

Powyższe towary polecają się gustownemi fasonami, dobrym gatunkiem, a nadewszystko taniością. 

5B F*R ów nież przyjmuje jak l a t  p o p r z e d n i c h  f u t r a  D a p r z e c h o w a n ie  p r z e z  l a t o .

B i
i i

i

X .  s .

( N A D E S Ł A N E )
Począwszy od jednego talara dzien

nie można żyć bardzo wygodnie i od
powiednio w abonamencie zimowym, 
miesięcznie lub tygodniowo, w Dreźnie 
w H o t e l  d e  F r a n c e .  ( 2 0 4 4 - 2 4 -)T .

Ważne dla pp. Gospodarzy!
Najobfitsze procenta przynoszą kapita

ły, użyte na uprawę łąk i na drenowanie 
tychże. (2309-5) T

Wszystkich tego rodzaju robót, jako to: 
niwelowania, robienia planów, jako też i 
uskutecznienia tychże, podejmuje się za 
bardzo mierne wynagrodzenie

*1. JW. H a a s ,
technik do sztucznćj uprawy łąk i drenarz

W KRAKOWIE,
przy ulicy Grodzkiśj pod L. 95.

Także jest u tegoż, jako też i we w szyst
kich księgarniach Galicyi do nabycia książka.• 
„Praktyczny gospodarz lak,44
(Der praklische Wiesenwirth), przez J. R. 
Haas, technika do sztucznej uprawy łąk, za 
cenę jednego egzemplarza tylko 1 złr. w. a.

O  B  W  I E -  f e j l S Z C Z E N I E .

Od dnia 20 Marca począwszy, oblicza się na kolei
Pófnocnej

drzewo dla Bednarzy i Stelmachów
(na surowo obrobione},

w  i lo ś c i  n ajm n iej 8 0  c e t n a r iw  w a g i ce ln ój,
Ó C Z  f ó z n i c y  d ł u g o ś c i  i odległości md przewozu po zniżonój cenie 
1 y10 centów od cetnara i m ili, z d o l i c z e n i e m  n a l e ż y t o ś c i  pobocznych

podług taryfy.
W i e d e ń  19g» Marca 1 8 6 5  r.
(2468)

tv. uprs

LOSY RUDOLFA,
Losy Kredytowe

P B O M E S 81  na takowe

k t ó r y  c l i

ciągnienie

d. leo Kwietnia
r .  1>.

są do nabycia w Kantorze Wymiany 
(2427-5)T  Alberta Mendelsburga.

D l a  c l e r p l ą o y c h  n a  G ł n o h o t ę .

Szw ajcarski likier na głuchotę najnieza- 
wodniejszy środek tak na tępy słuch ja 
ko też na wszelkie inne słabości uszu, ja- 
ko to : szum ienie, huczenie Jub dzwonienia 
w uszach. Nawet u  dzieci pom aga naty ch 
miast. Co większa uzyskanie napow rót zu 
pełnie straconego słuchu zostało ju ż  czę 
sto osiągnięte. (2013-12-)

C ena oryginalnego flakonika z instruk- 
cyą użycia 1 złr. —  z przesyłką pocz
tową o lO centów więcej

Główny sk ład  tego likieru u trzy 
m ują: w Krakow ie p. Karol Rżąca , kup. 
— we Lwowie p. Piotr Mikolasch, aptek.

POLECENIE.
Podpisany poleca s» e  

nowo poprawione urzą
dzenia do prewetów do
mowych i pokojowych, 
również rozmaite gatun
ki naczyń cynkowych do 
wstawiania w istnieją

cych już prewetach, po cenach najtańszych; 
Przytem p r z y j m u j e  dotyczące reperacje. 
Zaś za wszystkie u niego kupione lub przez 
niego reperowane przedmioty daje zaręczenie.

Zamówienia mógą być uskutecznione i li 
stow nie. (2467-1-2) T
S k ła d  z n a j d u j e  s ię  w  W i e d n i u .  S e u  

b a n ,  S c lio t te n l io T ira s s e  > r .  U.
It enzel Stanch. Spftnglermeister.

Szczególnie dobre i tanie ki. Zegar
Obficie zaopatrzony  od w ielu  lat 

słynny

SKŁAD ZEGARKÓW
M . W ie r z ą ,

K e g a r n i i s t r z a  w  W i e d n i u .  „ K w e t t l -  
h o f . “  ś i t e f a n s p la tz  6 , nastręcza wielki do
bór wszelkiego gatunku zegarków’ dobrze zregu- 
lowauych z jednorocznem z a rę c z e n ie m  podług 
cennika. Nieregulowane Zegarki od 2 złr. 50 cent.

tanićj: (2386-6-lS)T
(> e n e w « k ie  Z e g a r k i  k ie s z o n k o w e  > 

Srebrne cylindrowena 4 kamieniach od 11 złr
dto lepsze. . ‘ ................................12 „

ze złotemi brzeżkami i odska
kującą kopertą ........................13 ,
lep sze ........................................14 „
cylindrowe na 8 kamieniach . 15 „ 
z podwójną kopeitą . . . .  15 „ 
lepsze, także pozłaaane . . .  17 „ 
lepsze dla panów wojskowych 20 „ 
kotwicowe (Ankry) na 13 ka
mieniach ................................ 1 6 ,
lepsze na 15 kamieniach . . 18 „ 
z podwójną kopertą . . . .  19 ,  
lepsze z mocną kopertą . . .  22 „ 
angielskie ze szkiełkiem kry-
aztałowem................................25 „
dla panów wojskowych, Sa-
v o n e te , ....................................22 ,
lepsze, z mocną kopertą . . 25 „ 
Remontoirs lepszego gatunku 28 „ 
Remontoirs, Savonete . . . .  35 w 

Złote cylindrowe, złoto N. 3 na 8 ka
mieniach ....................................30 „
ze złotą k a p s lą ........................ 38 „
damskie, na 4 i 8 kamieniach 28 „ 
ze złotą kapslą lepsze . . . .  36 ,  
damskie, emaliowane z dyamen- 
cikami, złotą kapslą na 8 ka
mieniach.................................... 40 „
damskie, Savonetś na 8 kamień. 40 , 
ze złotą kapslą emaliowane . 48 „ 

dto emaliowane z dyamen-
cikami........................................55 „
kotwicowe (Ankry) na 13 ka
mieniach ................................38 „
lepsze ze złotą kapslą . . .  46 „ 
z podwójną kopertą . . . .  56 ,  
ze złotą kapslą od zlr. 60, 70,
80, 90, 100, d o ...................... 120 „
kotwicowe damskie..................45 „

dto z podwójną kopertą 52 „ 
dto ze szkiełkiem kry-

ształowem . . • . 65 „ 
dto Remontoirs z mocną 

koperta od 120, 160
do 1S0.‘ .............................„

Budziki po 5 złr., ze zegarem 7 lłr.
K a j n l ę k s i y  S k ła d

Zegarów w ahadłow ych własnego wyrobu,
* d w u l e t n i e m  z a r ę c z e n i e m ,

co 8 dni do nakręcania................złr. 16, 20, 22,
dto bijące godziny i pół godziny złr. 32, 35, 
dto dto i kwadranse złr. 50, 55, 60.

co miesiąc do nakręcania złr...............28. 8», 32,
Reperacye wykonywują się jak najlepićj, za

mówienia uskuteczniają, się ża nadesłaniem na
leżytości lub pobraniem pocztą jak najpunktual- 
nićj; również przyjmują się zegarki w zamianę.

Uajnowsze
znow u w ygranem i znacznie pow ięk

szone

wielkie losowanie
pieniężne

2 Milionów 331,700 Marków,
w k tó rem  tylko w ygrane będą wy
ciągnięte, gw arantow ne przez rząd 

wolnego m iasta H am burga.
Cały los cryg. kosztuje 3%  zł. w. a. 
Dwa pół losy „ 3 1/, „ „
Cztery czwarte „ 3 '/a „ „
Ośin ósemek „ 3 7 s „ n „

Między 1 0 . 6 0 0  wygranemi znaj
dują się główne wygrane po marków:
200.000, 100.000. 50.000, 30.000,
20.000, 15.000, 7 po 10.000, 2 po
8.000, 2 po 6.000, 4 po 5.000, 3 po
4.000, 18 po 3.000, 50 po 2.000, 6 
po 1.500, 6 po 1.200, 106 po 1.000, 
106 po 500, 6 po 300, 106 po 200, 
8.920 po 92, i t. d. (2411 4-5JT

C ią g n ie n ie  z a c z y n a  się

dnia 5 g0 Kwietnia
P o d  mojem o g ó l n i e  u l u b  i o- 

n e m  i w najdalszych stronach z n a -  
n e m  g o d ł e m  handlow em :

„Boskie błogosław ieństwo n Cokna!“
w ypłaciłem  już 19  razy wielki los, 
a w ostatnim  czasie dnia 1 7 go L u 
tego znowu najw iększą w ygranę.

Zamiejscowe zamówienia, z załą
czeniem wszelkiego rodzaju pienię
dzy papierowych lub marek listowych, 
uskuteczniam  sam do najdalszych  o- 
kolic spiesznie i z  dytkrecyą; a urzę
dowe listy ciągnienia i  wy grane p ien ią 
dze przesyłam  zaraz po ciągnieniu.

„has. &ams. Cohn,
B anquier in Ham burg. “

Losy na raty,
w połączeniu z g  r a  w s p ó l n ą  za wpła
tą przez 10 lub 20  miesięcy, na partye 

po 25  rozmaitych Josów.
Podczas trwania pojedynczych wpłat na
stąpi 18 ciągnień z głównemi wygranemi
po 2 5 0 . 0 0 0 ,  2 3 0 , 0 0 0  I  3 0 0 .0 0 0

x i - r .  wal. austr.
Najbliższe ciągnienia nastąpią dnia Igo 

i kwietnia, i już pierwsza wpłata 
daje prawo do wygranej. ( 2 3 9 1 - 6 )  T 

Losy te utrzymuje i poleca:

M a u r y c y  M iau,
Kantor wymiany przy Rynku głównym N. 51.

ł  j  1 Zniżenie wagi normalnej przy przewozie
Drzewa budulcowego 1 materyałowego,  oraz Drzewa rzn ie teco

przy przesyłkach najmniój 80 cetnarów  wagi celnój. *  ®  I

m, ... . , W a ż n e  od  d n i a  30 M a r c a  1865 r
najmniój 8 0  c e t n a Z ’'celnyc na a° raZ materya'0W rZni?tych’ ° dt*d dla ^  gal- ^ w  drzewa w ilości
J e ż y to ś c i  praem.zowśj, *P J ^  P° d'"’“’ na atopy „  podstawę do M‘  acjenia

Pray oanacaeniu wagi normalnej, te gatunki drzewa rdW d 6 ,  będą podług następuj,cych trzech klas:

- “■ “» zssfusr*-
n„ u. ,j , , r llldsa* twarda, stopa sześcienna po 50 funtów celnvr*i»
Do tój klasy należy : drzewo jaworowe, akacjow e, bukowe, grabowe, dębowe, i jesionowe. *

lejne, denki ilyT̂ Z j k k  oraz ra.,ery a l em rzniętym, rozumie aię: drzewo w klocach zurowe, o c ic a n e  lub rznięte, ałupy, progi ko-

g lo fc i m il, i p rzesyłaj,cy  maja. przy o.niaw ,” ! 6 ' j 6 " « a" |nliu drM " a' t f .  rd in icy  cd le-
na stopy sześcienne, a tę ostatnią z uw zględnieniem  korv Jeżeli np»e«vłho - a - « i m ety lk o  gatunek drzewa, lecz oraz i sześcienną objętość,
rodzaju drzewa p . e e y ł . / s i ,  a/ącego, ^  ^  ^  “

dokładndj i S T ’ N ' f ” ” '  °  ^  i »  razie n ic
ruchu z Czerwca 1 8 6 3 , podług § 3 4  » e n n d )  objftofc,, rdwme ,ak p.zy falszywcm podań,u wag,, nast|pi postępowanie karne w mydl reguł,m ino

Obliczenie naleiytodci za pmewdz laryly „a le ly tod ,, walndj od 1 Lipca 1 8 6 ,  mianowicie, '

nad 3 0 ’ długości i d o ,^ „ mił. w ł ą c z n i e ...................................................................................................* * * * * ’ •I nad o  mil , • , ■ ■ ■
z dodaniem należytości pobocznych podług taryfy '  1

osobne t Z J T  6alU"kQ M  KiSkS!i' ^

dla Be dna r z y r St e Zc hTwef L e ,:4 ^ * ^ “ d wagi 8 0  cetnardw celnych, jak rtw n ieł drzewo

kowa„m,6 tyki do wina itp. przyjmują a przew alą się ty u T p d C g  w^gi X w i ^  ' " " "  J S y R E K C Y A  ^  ^

------------------------------ C ‘  f c ‘  tvy*' uPr*yw- Kolei północnej Cesarza Ferdynanda.
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D U D * B E L L O C

Cena podług ta ry fy  od ce 
nara waai celnej i  mili.

żądają

112
131
95' 

461 
147 
165 
92) 

109 
5 26
8 90
9 15 

7 3 2 - 
T 6 J -  
76 50
215

K urs papierów  i pieniędzy.

K r a k ś w  30 marca.
Srebropol. st.zal OOzł.

. n nowe obr. „
Listy zast. poi. z kup.
Banknoty pol. 1 0 0  złr.
Ruble ros. za 100 rsr.
Talary prs. za too tai.
Banknoty prus. lauzł.
Srebro nowe anstr..
Dukat . . . . . .
Napoleon d‘or . . .
Półimperyały rosyjs.
Listy galic. nowezk.

w n stare .
Oblig. indem. ”
Ak. K. gal. bez kupon

W i e d e ń  30 m.(t.)
Metaliki . . . .

5 Ś Pożyczka naród.
Akcye banku wied.

n r kred.
Losy 5g z r. I860 .
Srebro ....................
Londyn 10 int. szter.
Dukat pojedynczy

płacą

109
118
941

453'
144
163
91< 

108 
5 16 
8 75 
.9 —

751— 
75 50 

212

złr. cent. 
71 20 
77 20 

794 — 
183 20 
93 05 

108 50 
110 40 

5 22

W l c i l n i  28 marca żądają płaca

5 g Metaliki na w. a. 66 70 66 50
„ Pożyczka naród. 76 70 76 70
„ Metaliki na m. k. 70 70 70 50
„ Obi. ind. niż. Aus. 89 25 88 75
n „ „ czeskie 93 - 92 —
» » » węgiers. 75 74 50
n .  „ chor. ib. 75 25 74 75
» n i, galieyjs. 74 20 73 80

buków. 71 75 71 25
a v * siedmgr. 70 75 70 25

L isty  zastawne:
5J Bankunar.losow. 86 90 86 80
4§ Galicyjskie.. . 72 - 71 50
5){j Węgierek, los. 79 — 78 50
5* Boden Cr. austr. 
Pożyczki loteryjne:

96 — 95 —

Losy poży. z r. 1839 160 — 159 50
» » » 1854 87 75 87 50
.  „ ,  1860 92 90 92 80
„ ,  „ 1864 
„ Como-Rente.

87 90 87 80
18 50 18 —

n Kredytowe 127 — 126 80
» tryest na 4 j jj 
„ źegl. par. na D.

114 — 113 50
86 75 86 25

„ ks. Esteihaz. 115 — 113 —
.  Księcia Salm. 31 — 31 —
n n Palfy . 27 50 27 —

Nakładem i czcionkami Drukarni „CZASU" W. Kirchmayera

Losy ks. Klary . . . 
„ hr. St. Geńois . 

ta Budy . .  
Vindischgi 
Yaldstein. 
eglevich . 
dfa. . . .

miasta Budy . 
ks. Windischgr, 
hr. Waldstein 
hr. K 
Rudo

ie bank. i  przem.
 :u naród, austr. .
Zakładu kredytowego 
Żeglugi par. na Dunaju 
Kolei półn. Ferdynan. 

„ rządowej fr.-a .
„ zachodniej c. E l 
„ Pardubickiej .
,  Południowej .
„ Galicyjskiej . . 

Czerniowiec.zwpł. 35 g
Kursa zagraniczne.

(8 miesięczne)

Amster. 100 złh. o 4
Augsg. lOOzł.nr. 
Berlin 100 ta l.. 
Frankf. n. M. 100 
Hamb. 100 mark. 
Londyn 100 fun. 
'aryŹlOO frank

35 
2  4O Ao4
g5

5 4

lądąją

27 25 
27 50 
27 50 
18 — 
20 — 
15 10 
12 50

Liczne do
świadczę -

_________________________ nia, doko
nane w szpitalach paryzkich dowiodły, że 
Pastylki i Proszek D ra Belloc, jest 
nieocenionym środkiem w cierpieniach ner
wowych żo łądka i kiszek, i w nadzwyczaj tru- 
dnem trawieniu. P o  kilku dniach utycia 
tego środka ustają boleści żołądka chroni
czne i  uporczywe zatwardzenie zadawnione, 
a apetyt zwykły,wraca. Wynalazca tego pro
szku, którego utycie nigdy zaszkodzić nie 
może, uzyskał zaszczytne pochwały paryzkiej 
akademii medycznej._________________(2031 6 )

S ^ D o s ta ć  można w W a rsza w ie  w sk ła 
dzie materyałów aptecznych pp. Gallego i Mro
zowskiego; — i w aptekach pp. Chrościckiego 
w W iln ie , -  Rnkera we Łw jow ie — i Bru
nona Miczyńskiego w K rak o w ie .

ptaoą

26 75
27 — 
27 — 
17 75 
19 50 
15 — 
12 25

793 791
182 70 182 60 
479 | 478 —
176 20 176 — 
190 40 190 30
133 50 
122 75 
238 50 
210 50 
59 —

92 25

92 40 
82 50 

110 40 
43 70

133 — 
123 50 
237 50 
210 30 
58 -

92 15

92 25 
82 30 

110 30 
43 65

Waluty.
Cesars. korony. . . 

„ pół korony. 
u dukaty na wagi 
» w obrączk 

Złoto al marco . . 
Napoleondory . . .
Suwereny...............
F ry d ery k i................
Luidory (niemieckie) 
Suwereny angielskie 
Imperyały rosyjskie
Srebro ......................

„ kupony . . . .  
Talary związkowe . 
Pruskie bilety kas. .

L w ó w  28 marca.

D ukat........................
Półimperyał rosyjski 
Rubel srebr. rosyjski 
Talar pruski . . . .  
Listy gal. b. kup. w. a.

w „ „ „ m. k.
Obligi indem. b. kup. 
Akc. kol. gal. b. kup.

tądaj* płacą

— —  __

5 21 5 20
5 21 5 20
5 23 5 22
6 82 8 80
15 40 15 30
9 35 9 20
9 15 9 10

11 10 11 06
9 05 9 —

109 — 108 50
109 — 168 50
1 63j 1 63
1 64 1 63 j

5 21 5 15
9 10 8 97
1 74 1 71
1 64 1 63

71 88 71 _
75 37 74 53
74 33 73 50
213 — 210 -

Tylko zlr. 3'l5w .a .
kosztuje w podpisanym  domie B ankier
skim cały los oryginalny (nie promesa) ik> 
pierwszego rozdzielenia zaczynającego się 

dnia
5go Kwietnia r. b.

Wielkiego Hamburgskiego Losowania pie
niężnego,

w którym  tylko wygrane wyciągnięte będą. 
Kapitał do losowania

2 Miliony 331.700 Marków.
Główne wygrane: Marków 250 .000 ,

150.000, 100.000, 50 .000 , 50.000, 
20 000, 15.000, 7 po 10.000, 2 po
8.000, 2 po 6.000, i  po 5.000, 4 po
4.000, 18 po 5.000, 50 po 2 .000 , 6 
1.500, 6 po 1.200, 106 po 1.000, 
106 po 500, itd.
P ół losu (nie promesy) kosztuje złr. 1%

Zamiejscowe zamówienia uskuteczniam  
za nadesłaniem  należytości punktualnie 
i z dyskrecyą. U rzędowe listy ciągnienia 
i wygrane pieniądze przesyłam  natych
miast po ciągnieniu. U praszam  adresować 
wprost.

Jean Schrimpf
(2251-8)T. Bankier in Frankfurt a. M.

M  ur** . -9 marca. 
Półimperyały . rubli 
Obligi skarbowe „ 

kupon.' „ 
Listy zast III okr. „ 

kupon „ 
Akcye kolei żel.

warsz.-wiedeń. ,  
Akcye kolei żel.

warsz. bydgo. „
5 2 Pożyczka loteryjna

W rr o c ł .  29 marca 
lanknoty austryac. . 
tolskie bilety bank ..., 

„ Listy zastaw, 
’oznań, List. zast. 4%
„ . 7 . .  ” ^1%

P a r y ż  29 marca.

89 1

14 12

77 50

77 50

I>taoą

1_98» 

— 16

76 75

77 —
93 67 93 33

92)
80|
75?

911

67 35

89£

Pociągi osobowe na kolejach itla tnych  

Odchodzą:
z Krakowa do Wiednia 7 rano: 8.30 po południu — do 

Warszawy o godzinie 8ćj rano — do Wioda- 
wta 8 rano — do Ostrawy (przez Bogumin, (Oder- 
berg) do Prus) 8 rano — ao Lwowa 10.30 rano; 8 
30 wieczór— do Wieliczki 11 rano. 

z Wiednia do Krakowa 7.15 rano; 8.30 wieezór. 
z Ostrawy do Krakowa 11 rano. 
z Granicy do Szczakowy 6.30 rano; 11.27 przed Dutu- 

dniem; 2.15 po południu. 
z Szczakowy do Granicy 11.16 przed południem: 8.36 no 

południu: 7.56 wieczór. , P^
ze Lwowa do Krakowa 5.10 rano; 5.20 wiectór. 
z Przemyśla do Krakowa 9 rano.

Przychodzą:
do Krakowa s Wiednia 9.45 rano; 7.46 wieoaór*- t  Wro 

oławia i Warszawy o godzinie 9.45 rano; ~  z O 
strawy (przez Bogumin (Oderberg) do Prus 5.8 

Lwowa 2.54 po południu; 6.16 rano 
z Wieliczki 6.20 wieczór, 

do Przemyśla z Krakowa 4.43 po południu; 
do Lwowa z Krakowa 8.33 rano; wieozór 6.40

Odpowiedzialny R*§dca Drukarni Antoni Rother.


